
Nr. 132. We Lwowie — Cvartek 13 Maja 1897 K o k  XXXVII.
Przedpłata na „Gaz. Nar." w ynosi;

we Lwowie ca prowincji za granic*
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 iX. -50 et. 6 rt. 7 rf. 50 ot.
półrocznie 9 rt. 12 i ł .  15 zł.

Prenumoratorowie m i e j s c o w i  składający 
r edpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gai 

r„ (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p s ł -  
i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 

elni H. Altenberga (dawniej F. H. Bicktera).
Wszyscy prenumuratorowis mogą etrzymywad ty- 

rndŁik humorystyfijny SICZUTEK za dop ła tą : mia 
ir-czme 35 et., kwartalaie 1 zł. *81*88

D om & «leai» p ry w a tn a  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, wfiselaeu, nabożeństwach żałobnych, pogna- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych. 
eklamy dla balów, odbytów i koncertów, domeno- 
lia o zgubach lub e znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umi jszczenia tylko za opłatą po 5C 
oentów od wiersza.

Num er kosztu je 6 ot.
wychodzi w dwóoh wydaniach: dla Lwowa o gainie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENiA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo 
wie: Administracya Gaudy Narodowy  ul. Karol 
Ludwik' l. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38n.( 
de Varenne Paris ; we Wiednie: Eaasenstein & Yog’a.r 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 —  Budolf łaosse Sei 
lerstadte 2 — A. Opptlik Grunergzsse 12 — M. Du 
kes Wcllzeiie 6 — Schallek Wollieile 11 i J . D_nre 
berg, l. Wollzeil: 19; w Ranbcrgn: A. Btai^e- 
W Frr ak tsro le : tt. M. H*M»enste:n to Yegler i  G. L 
Daub. & CfCteJ! \ w rtaf -nwts: B«;obman to Frsnfile: 

CE&iA LWISZEfl: Ofłeszaffis -wymje* »* Jsdno 
szpaltowy w le i«  drobnym drukiam lub jag* misisor 
10 et. — Nadesiaku za witrrz lub jego miejsce 80 o
— Błcay psbii-aeeśoi za w iem  lub jege miejsce 60ot
— prywatoa ktmpnedsnoya 8 ot. od wyrazu. — 
Kurty hars^ji ■dteeyjio dla drobnych ogłeszoń 80 t

BIURA REDAJCCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. X £ e d . a , 3 s : t o r :  l i r  A L E K S A N D E R  T 0 6 B L

BIURA ADMINISTRACYJ; ul. Karola Ludwika 3 (sklep)
otw arte od gcds. 9 rano do ? wi«w»-oteia bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 12. maja.

o Bogu, jedynym  strażniku, bo też i 
jedynem  źródle wszelkiego praw a? 

j Jedynym  ju ż  dzisiaj namacalnym 
wynikiem wizyty ks. czarnogórskiego 

| w Belgradzie, a rew izyty króla Ale 
Dopiero teraz przynoszą dzienniki t ksandra w Cetynii je s t  zupełne ubicie 

a rtyku ł urzędowego Olasu (Jsernogona ‘ pretendentury  Karadżordżewiczów do 
pod nap.; „Witaj nam !“ napisany na tronu serbskiego, k tó ra  chwilami gro 
przybycie k r ó l a  A l e k s a n d r a  se rb - . źną się stawała właśnie z powodu, że 
skiego do  C e t y n i i .  Jestto artyku ł jeden z Karadżordżewiczów pojął cór- 
wcale zajmujący. Przypom ina on naj % ks. N ikity za żonę. Co do układów 
pierw  owe złote dni czasów przedtu- ■ w Cetynii, donosi Polit. Corr., że obaj 
reckich, kiedyto serbizm spełniał swo- monarchowie, jako  też kierujący mi- 
je  posłannictwo cywilizacyjne. Nastą- nisfcrowie obu państw  szczegółowo 
piły ponure dni panowania tureckie- zastanaw iali się nad stanowiskiem 
go, kiedy ju ż  tylko Czarnogóra resztki Serbów w Macedonii, i zgodzono się 
swobody serbskiej zachowała. Stam tąd &a to, że w chwili ponownugo przez 
powzięli Karadżordż i Obrenowicz po- mocarstwa podjęcia sprawy reform w 
ohop do wyzwolenia Serbii. Obecnie, Turcyi, oba rządy tak  u Porty jak  i 
gdy serbizm rozkawałkowany, są Ser- u gabinetów wspólnie starać się mają 
bia i Czarnogóra podporami sam o-; 0 to, aby stworzone zostały dostate- 
istncści i niepodległości. Jeżeli tego ! czne rękojmie kulturnego i narodowe- 
wszystkiego z próżnemi rękami, w od- g °  rozwoju szczepu serbskiego w 
osobnieniu dokazano, to czegóż dopie- Turcyi. Dopóki jednak chwila ta nie 
ro dokazaćby mogły oba te państwa, nadejdzie, oba rządy żadnej nie po- 
gdy lepszą broń posiadły, stały się dejmą akeyi w tym  kierunku i nadal 
bardziej cywilizowanemi i zamożniej-1 zachowają swoją dotychczasową wy- 
szemi! „Przeciwnicy naszej lepszej czekującą i pokojowe tendencye Eu- 
przyszłości budowali przecie zawsze ropy ułatw iającą politykę, 
tylko na waśni między Serbią a Czar-j We W iedniu zabawił król Aleksan- 
nogorą. Zeszłoroczna w izyta ks. Niki- der dwa dni. Złożył w izytę cesarzowi, 
ty  w dzień św Wita w Belgradzie p0czem  hr. Gołuchowski jem u złożył 
dowiodła atoli, że poczucie narodowe wizyt(?. nazaj u tr z rew izytował cesarz 
coraz bardziej potężnieje Król Ale- króla, a p . Zimicz b r . Gołuchowskiego. 
ksander przybył, aby oddać w izytę i ,P o b y t króla we W iedniu miał zrazu 
jeszcze bardziej umocnić braterskie trw ać dłużej. Do Wiednia przybył król 
obu dynastyj stosunki. Szczególnym Milan, chodziło więc między synem 
zaś uczuo tych objawem jest, że a 0j cem 0 waźne sprawy-

jednak trybunału  apelacyjnego krako- ciwnie otw ierają się im nowe i jasne pożyczono sobie naw et kilku artystów
iwskiego i lwowskiego obsadzanie i horyzonty. 

Jjh j zwijanie posad, szczegółowo wyliczo- j 
! nyeh w dołączonym tu wykazie nie

Rozporządzenie, rozesłane p » z |zacznie si(3 Przed L  UPca 1898‘ i
m inistra hr. Gleispacha w dniu 5. a, .W  okręgu apelacyjnym  krakow- 
do wszystkich sądów w sprawie 7- skim z liczby 42 sędziów powiato- 
stemizowania nowyoh posad w sądei wy°b, obecnie mających posady, a bę- 

• dącyeh w VIII. klasie rangi, piętnastu
przejdzie z dniem 1. listopada 1897,

przybył w dzień patrona rodu Petro- , , .
wiczóW-Nieguszów { PafcTJ . &« h a , t  c a r o g r o d z k i  oo-

6 _ ! raz szybciej pędzi ku upadkowi. —
„Jego kr. Mość przybywa w je- Z Sofii donoszą, że m ięszana Rada 

dnej-z najpow ażniejszych chwil, jaką  patryarchatu  uchwaliła założyć u Porty 
w łaśn ie . przebywa naród serbski, a w protest przeciw instalow aniu nowych 
tej dobie najw iększą dla nas pociechą, biskupów bułgarskich w Macedonii, 
najsilniejszą otuchą je s t  dobra korni- j a gdyby Porta protestu nie usłuchała, 
tywa między Czarnogórą a Serbią, prosić patryarchę K onstantyna V, aby 
która dzięki Bogu w najlepszej żyje zamknięcie w szystkich cerkwi gre- 
harmonii z Bułgaryą. Trzy te państw a ’ skich w Konstantynopolu i na pro 
ja łtańsk ie  mogą pod chorągwią, k tórą wincyach zarządził. Porta otrzym ała 
ks. N ikita zeszłego roku w dniu św ów pro test d. 4 bm., wielki wezyr 
Wita przed całym światem  rozwinął, jednak oświadczył d. 6 bm. rezyden- 
pod chorągwią p o t ę ż n e j  z &« » d y  tewi ^  AUafe
n a r o d o w o ś o i ,  która wszakże i roz- spełnienie danej obietnicy nakazał, 
kawałkowaną Italię zjednoczyła, z o- Tak samo daremy był p ro test patry- 
tuc-hą poglądać w przyszłość. Juśeió archatu przeciw wywiezieniu metro- 
siła je s t  mocniejszą niż praw o; ale polity greckiego ze Skopia, którego 
wszelka siła przem ija, prawo zaś, ten patryarchat wbrew życzeniom 
wytrwale podtrzym ywane, nie traci z Serbów miejscowych i Porty był u- 
ozasem swojej potęgi, owszem naw et stanowił.
potężnieje. Prawo stoi na silnej pod-J Co do p o ś r e d n i c t w a  m o- 
walinie um iejętności — a to jej hftj- c a r  s t w,  dwie rzeczy można uważać 
większa zdobycz nowoczesna. Błogo- zft pew ne: raz że Grecya m arzyć nie 
sławienstwo tych, co polegli za spra- m0£a 0 tern, aby jej pozwolono wprost 
wę serbizmu, towarzyszyć będzie układać się z Turcyą, a powtóre, że 
uściskowi obu monarchów w Cetynii. nietylko wojsko swoje musi wycofać 
W niniejszem  poważnem położeniu na z Krety, ale oraz uznać autonomię 
półwyspie Bałkańskim odżyją nadzieje Krety, tj. zrzec się wszelkich do mej 
serbizm u14. pretensyj — a to dlatego, że pułko-

Może to sam ks. N ikita podykto- wnik Yassos formalnie ogłosił zajęcie 
wał ten  artykuł, w którym  piękne są Krety jako części Grecyi i rządy  gre- 
ustępy i wiele je s t  racyi — ale to okie na niej instalował. Z Krety zre- 
wszystko zamazał ustęp o stosunkn sztą donoszą, że wraz z wojskiem gre- 
prawa do nowoczesnej umiejętności, ekiem już  6000 ludzi stoi pod bronią 
k tó ra  prócz praw mechanicznych, przeciw Turcyi; ludność chrześcijań- 
ohemicznych i t. p. nie uznaje praw ska (greoka) coraz bardziej opuszcza 
iimyoh. Czyżby zapomniano w feerbii powstańców. '

b rzm i:
„Na podstawie oesarskiego poa- 

nowienia z 5. m aja 1897 zwiększa ę 
liczbę sędziów w sądach pierw szti 
drugiej in stanc ji o 1311, a to wifi 
klasie rangi o 27, w VI. o 27, w "V. 
o 745 w VIII. o 232, w IX. o 13, 
a w XI. (posady auskultantów) o 11.

Aby zwiększenie to liczby sędziw 
wykonać, będą systemizowane w tr- 
bunałach apelaeyjnyjnyeh, w o k rę g i 
trybunałów apelacyjnych (bez ście 
oznaczonego miejsca służby) i w 
dach pierwszej instancyi posady uri- 
dników, wyliczone w dodanym tu  i- 
żej wykazie, ale rozumie się sa» 
przez się, iż nie je s t  wcale wyki- 
czoną możliwość, aby później po p- 
czymonyeh doświadczeniach nie m iy  
nastąpić tu  i owdzie przesunięcia^ 
etacie osobowym. Do liczby 1311, brk 
wedle wyżej podanych cyfr jeszce 
351 posad. Otóż systemizowanie 9 p- 
sad szóstej, 149 siódmej, 77 ósme;i 
116 dziewiątej klasy rangi, a take 
systemizowanie 1493 posad urzędi- 
ków kancelaryjnych ogłoszone zost- 
nie w późniejszym  czasie.

Stosunek liczby naczelników  s- 
dów powiatowych w siódmej klasa 
rangi tj. w randze radców sądów k r- 
jow yeh do liczby sędziów powiat- 
wych w ósmej klasie rangi normue 
w każdym z okręgów apelacyjnyb 
następująca tabela:

radców gędiió' 
tądów kraj. powiator.

w wiedeńskim po 
wliczeniu już  do 
niego sądu powia
towego prysdorf- 
skiego, który  do
piero ma być kreo

Rechts - staat.
Gzy wiecie, co w języku  niemie- 

okim znaczy „ein R eeh tsstaat?u Czy 
a*dziesięciu r S m ‘ l ^ l i ' ^ 1 8 9 8  do R ż e l i ś c ie  może ową anegdotę o hi- 
VII klasy rangi. W  okręgu apelacyj- {storycznym  m łynarzu, k tó ry  kiedyś, 
nym lwowskim taksamo do VII. k las j f  i  „wielki K urfurst choiał mu wia- 
rangi przejdzie z liczby 79 sędziów | ak zburzyc beaprawme, odpowie- 
powiatowych, obecnie m ających posa ^zia,ł z uśmiechem spokojnym : nZ°ba 
dy i będących w VIII. klasie rangi ,S<* Jeszcze ^  "  Berlinie .
(po doliczeniu naczelnika sądu powia- ^ Ptzo s tal nietknięty,
towego ottyńskiego i podwołoczyskie- Takich nowelek zacytuje wam mno
go, a po odliczeniu Naczelnika'^ sądu j stw,o każd^  nczmafe memiecki -  po- 
powiatowego stryjekiego liczba dzi- j zw°l° ie zatem, że i ja  do powieści, 
siejszych posad wyniesie 80) z dn iem ! opromieniających imię „Rechtsstaatu , 
1. listopada 1897 d w u d z i e s t u ,  a z[dorzucę opis drobnego zdarzenia. Nie 
dniem 1. lipca 1898 d z i e w ię  c i u. Jest to owoc fantazyi, me jest to hi- 
We wszystkich innych okręgach ape- eteryczny apokryf z przyrostem  le- 
lacyjnych awans tak i nastąpi 1. listo- Se n d ’ właściwych każdej tradycyi, 
pada 1897 Jjest to prostu zdjęcie fotogranczne

Przyznane na podstawie cesarskie- z najświeższych czasów „Reichsstaatu“
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wany .
W jjii ortitu . .
w berneńskim  
w grackim 
w insbruekim  
w tryeskim  
w krakowskim 
w lwowskim po u- 
względnieniu już 
sądu obwodowego 
stryjskiego i sądów 
powiatowych o ttyń 
skiego i podwoło- 
ozyskiego, które do
piero m ają być kre
owane .
w zadarskim, gdy
by w jego okręgu 
kreowany był szy- 
benicki sąd obwo
dowy

Obsadzanie i zwijanie posad sę
dziowskich, kreowanych i skreślonych

68

14

51

14

go postanowienia z 29. m aja 1873 d o 
d a t k i  s ł u ż b o w e  będą w przyszło
ści otrzym ywali tylko prezydenci są
dów obwodowych, będący w VI. kla
sie rangi, prezydent tryesekiego sądu 
handlowego i morskiego i wiceprezy
denci, postawieni na czele samoistnych 
karnych oddziałów w sądach krajo
wych: praskim, berneńskim, grackim, 
krakowskim, lwowskim i ozerniowie- 
okim. Innych dodatków służbowych 
dla sędziów nie będzie, a tylko ci u- 
rzędnicy, k tórzy obecnie ów dodatek 
pobierają, będą go tak  długo pobierali 
ad personam, póki nie zmienią posady, 
a także, gdy jaki radca apelacyjny, 
przydzielony do trybunału pierwszej 
instanoyi, otrzym a nominacyę na po
sadę w iceprezydenta, kreowaną za
m iast dotychczasowej jego posady, 
będzie ów dodatek pobierał póty, pó
ki na posadzie w iceprezydenta pozo
stanie.

Cesarz zezwolił też, aby prezydenoi
3 / . . .  L V. L.lao^
rangi mieli ty tu ł r a d c ó w  d w o r u  
z t y t u ł u  p r z e w o d n i c z e n i a  s ą 
d o w i  o b w o d o w e m u ,  a s e k r e t a 
r z e  czy to trybunałów  apelacyjnych 
czy trybunałów pierwszej instancyi, 
czy wreszcie sądów powiatowych mie
li t y t u ł  s e k r e t a r z ó w  s ą d o 
w y c h .

W etacie konkretualnym  każdego 
z okręgów apelacyjnych m ają być wli
czani w jeden  i ten  s*m etau radcy 
sądów krajowych, sekretarze sądowi i 
adjunkci sądowi bez względu na to, 
ozy przeznaczeni zostali do trybunału, 
czy do sądu powiatowego, czy też nie 
mają ściśle określonego miejsca służbo
wego. Do etatu sekretarzów sądowych 
będą wliczeni także sekretarze try b u 
nałów apelacyjnych.*

Okazuje się z powyższego rozpo
rządzenia, że niedowierzanie praw ni-

krakowskieh, uczyniono wszystko, by 
f sztukę polską godnie reprezentow ać 
‘w stolicy niemieckiej. A w kolonii 
polskiej zapanowała radość. Przybycia 
teatru  poznańskiego wyczekiwano jak  
święta, bilety abonamentowe w mig 
rozkupiono i serca biły dla braci- 
artystów.

Zbliżył się wreszcie dzień ósmego 
m aja i trupa poznańska zabierała się 
do podróży Duchy były podniesione, 
bo m e ulegało ju ż  żadnej wątpliwo
ści, że Berlin pokryje znaczne koszta 
wyprawy i ułatw i tak ciężkie dla ar
tystów  latowauie. Nagle uderza grom 
z jasnego nieba. Nadchodzi telegram 
z Berlina, że władze policyjne uznały 
„Reiehshallentheatr* za niewłaściwy 
dla przedstaw ień trupy  poznańskiej. 
Niewłaściwy ? To chyba pomyłka. Prze
cież ten tea tr jes t od lat wielu pier- 
wszorzędnem „V arietó“ berlińskiem, 
przecież tam liczne towarzystwa m i
mików francuskich i komików angiel
skich w j stępowały przez całe m iesią
ce, przecież tam Berlin podziwiał n ie
tylko produkeye szansonistek, gim na
styków i żonglerów, lecz całe balety, 
farsy, feeries. Więc chyba scena ta 
musi posiadać wszystkie warunki, zgo
dne z przepisam i policyi? Więc oby 
ba ma odpowiednie garderoby, k u rty 
ny żelazne, maszynerye, wyjścia r a 
tunkowe i środki bezpieczeństwa ? 
Lecz „Rechtsstat* mówi: To, oo dla
niemieckich, angielskich i francuskich 
artystów  je s t właściwe, staje się nie-

dla dopełnienia świeżo systemizowane^ ków naszych do pomyślnego dla nich 
go etatu rozpocznie się 1. listopada wyniku zmian służbowych w sądzie 
1897 powoli wedle potrzeby, w okręgu je s t  zupełpie nieuzasadnione. Prze-

w yjątek z kroniki berlińskiej.
Wiecie zapewne już, że tea tr po

znański gości tylko przez 7 miesięcy 
w swej stałej siedzibie. Gdy maj się 
zbliża, pustkam i staje św iątynia »ztuki 
w ielkopolskiej; biedni cyganie nie 
mogąc w małym i ekonomicznie pod
upadłym Poznaniu utargować niezbęd
nych środków do życia, sznurują sa
kwy podróżne, by w innych miastach

Erzelatować i na chleb zarabiać. W
ieźącym roku trupa  poznańska po*właściwem w tym samym momencie, 

raz pierwszy zamierzała szczęścia gdy tea tr polski wstępuje na deski, 
spróbować w Berlinie. Żyje tam 40 Gmach zbudowany według wszelkich 
tysięcy Polaków, je s t  kilkanaście sto- praw ideł nowoczesnej arch itek tury  to 
warzyszeń przemysłowych, gim nasty- atralnej, zamienia się w budę, grożą- 
cznyc-h, śpiewackich, dramatycznych ■ cą klęską pożaru, gdy zagrać tam ma- 
i naukowych, jest sporo młodzieży ją  nPana Damazego- i „Mazepę11. Gar- 
akadem ickiej, bogatych kupców, po-|deroby, które wygodnie pomieścić mo- 
słów, urzędników, są jednem  słowem gły stu  Anglików, kurczą się nagle i 
w arunki takie, że trupa  poznański | grożą uduszeniem  dwudziestu Polakom, 
liczyć mogła na powodzenie niezwy- j W yj-cia, uznane przez władze za dosta- 
kłe. Kolonia polska wysłała delegacyę | teczne dla publiczności niemieckiej, o- 
do Poznania z usilną prośbą, aby tea tr kazują się za ciasne dla publioznośoi pol- 
polski choć na 15 przedstaw ień zje ,skiej. Jednem  słowem, głośny „Reichs- 
cnał do Berlina. Zorganizowano nawet hallentheater“ przestaje być sobą i za- 
kom itet dla przyjęcia artystów  i obie- mienia się w stodołę starą, k tó rą  w 
cano ułatw ić starania o scenę i przy interesie bezpieczeństwa publioznego, 
zwolenie władz policyjnych, które a mianowicie w interesie publiczności 
zresztą według ustaw  istniejących z a -! polskiej zaryglować trzeba. No ! i 
bronić nie mogły teatrowi poznańskie- niechże tu  kto teraz powie, że władze 
mu występów gośoinnych. Kto m a! pruskie nie m iłują swoioh poddanyoh 
„Gewerbesehein* właściwy, temu po polskich.
całych Prusiech urządzać wolno wi- j To, co się stało w Berlinie, dzieje 
dowiska teatralne. Tak mówi prawo, się codziennie na Slązku. W Bytomiu, 
takby się zdawało, takim  je s t „Rechts-! Opoln, Raciborzu i Królewskiej Hucie 
st&at“ w teoryi, — posłuchajmy, ja k  nie ma, zdaniem policyi, ani jednej 
się rzecz w rzeczywistości odbyła. ! sali, k tóraby „właściwą11 była dla

D yrektor tea tru  poznańskiego p. przedstawień polskich. Wszędzie grozi 
Edm und Ryger udał się do Berlina pożar lub uduszenie, 
i zakontraktow ał piękny Reic shallen- Nawet biedne stow arzyszenia nie
theater, położony w miejscu dogod- mogą znaleść miejsca dla posiedzeń 
nem, z św ietną komunikacyą tram wa- swoich, bo albo właśoiciele sal publi- 
jową, nieopodal Lipskiej, Fryderyków- cznych ze strachu przed zem stą haka- 
skiej ulicy i „Unter den L indenu. — tystów  odm awiają Polakom gośc ny, 
Kauoya wysoka została złożona, wła- albo też u wrót hotelu staje żandarm 
ściciel gmachu podjął się załatw ienia i m ów i: Za duszno, za  ciasno, a nuż 
drobnych formalności policyjnych, po- się zapali?!
sprawiano nowe dekoracye i k o s ty u - ' To jednak, co obecnie stało się w 
my, przygotowano starannie repertuar, Berlinie, je s t zaiste koroną sprawiedli*
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Napisał

Wiktor Cherbuliez.

(Ciąg dalszy.)

Od owego czasu, w ciągu całych 
dwóch lat, przepędzał wszystkie wol
ne godziny w tow arzystw ie starego 
pgrodnika, z którym  się zaprzyjaźnił, 
8 który go używał do rozm aitych robót, 
liczył wielu rzeozy, w tajemnicza! 
W sztukę obcinania gałązek, podlewa
nia, brania szozepów i cięcia pączków, 
ą  naw et odkrył mu pewne sekrety o 
grodnieze, z których zdobycia był 
bardzo dumny. Gdy mu Sylwery pe- 
Yfnego dnia powiedział, że najszczę
śliwszym z śm iertelnych je s t ten, co 
ttpraw ia własny ogrod, odpow iedział: 
L — O, to p raw d a : ja  tak  jestem  
■szczęśliwy jak  człowiek, co nigdy nie 
m iał kobiety za żonę, lecz ożenił się 
z ziemią.

A wskazując ręką  na na jask ry  i 
pierw iosnki dodał: „oto, nasze córki 1“

Sylwery pomyślał, ale nie miał od- 
‘wagi głośno tego wypowiedzieć, że 
ziemia ma nie jednego męża, że się 

o dda je  każdemu kochankowi i przy- 
-t: rzekł sobie w sekrecie także j ą  poślu- 

.bić. Od owej to chwili tw arz mu zła
g o d n ia ła . Matka cieszyła się z tego,

ale ojciec, przed którym  profesorowie 
skarżyli się na zby t częstą nieuwagę 
Sylwerego, nie szczędził mu p rzy ja
cielskich wyrzutów, na które chłopiec 
był czuły. Karano go niekiedy, ale 
tylko zlekka, bo rodzice ciągle byli w 
obawie, aby nie uciekł pod pokład ja 
kiego okrętu. Miał dobre chęci, p ra
gnął z duszy sprawić ojcu pociechę, 
cóż kiedy nie mógł mu wytłómaczyó, 
że już  nie był wolny, że się ju ż  od
dał i związał. Ziemia i on obchodzili 
w głębi jego  serca tajem nicze zaślu
biny, a takie ceremonie obowiązują 
przecież do czegoś.

Sauyagin miał kilka domów w ysta
wić w Hyeres, które się wówczas bar
dzo zabudowywało, wyjechał tam na 
stałe. Sylwery musiał się na zawsze 
rozstać z Sevśra t’em. Była to dla nie
go okropna chwila, ale znalazł rychłą 
pociechę. Hyeres to wielka fabryka j a 
rzyn i kwiatów, terytoryum  jego aż 
do morza, to niezm ierny ogród wa
rzyw ny, a przedmieścia obfitują w o- 
gródki kw ietne i w całe zakłady o- 
grodnicze. Sylwery cały dzień gdzieś 
się tam  włóczył. Chłopcem był uprzej
mym, a poważnym, budził więo zau
fanie i pozwalano mu zaglądać do in 
spektów. Dla kwiatów miał wszystkie 
względy i cały szacunek, jakie mógł 
mieć dawniej rycerz dla wybranej da
my. W iedział ze słuchu, że mężczyźni 
bardzo się zajm ują kobietami, i że od 
ich piękności łatwo im się głowa z a 
wraca. W ziął sobie za zasadę, że kwia
ty  są piękniejsze od kobiet, że karna- 
cya nawet najdelikatniejsza daleką 
je s t od miękkości i piękności tkanek 
roślinnych, jedw abistych i satynowych. 
Ponieważ był rozsądnym, więc przy

znawał, że mała dziewczynka może 
być piękną, ale uważał za blużnier-! 
stwo porównywać ją  z pąozkiem róży.j 

Do kultu  dla kwiatów ogrodowych' 
przyłączyło się wkrótce zamiłowanie 
do roślin dzikich, bujnie rosnących w 
tej rozkosznej krainie, w której ojcieo 
jego  budował domy. Gdy tylko miał 
dwie lub trzy  godziny wolne, wymy
kał się na włóczęgę po wzgórzu du 

(du Chateau, po M aurettes’aoh i po pa
górku Saint-M artin. Przynosił całe pę- 

• ki roślin pospolitych lub rzadkioh, któ
re potajem nie umieszozał w swoim 

I pokoju z taką ostrożnością, jak  gdyby 
; był przem ytnikiem , oo przemyca przez 
[granicę zakazany towar. Uwielbienie 
' zmieniło się oo do oharak teru , już  
■ teraz nie wystarozał mu sam podziw, 
chciał rozumieć rośliny. Miłość do nich 
popchnęła go do występku, ukradł bez 
wstydu mikroskop, aby za jego pomo
cą studyowaó budowę wewnętrzną, 
zakryte tajemnice ukochanych stw o
rzeń. Pragnął też poznać ich historyę, 
ich związki, rodziny, nazwiska i ga 
tunki. Znalazł na którejś pułoe w bi
bliotece stary trak ta t o botanice uło
żony na podstawie Lineusza i poohło- 
nął go jak  wilk. Nauczył się go na 
pamięć. Poczuł się odtąd na siłaoh 
rozwiązywania wszystkich kwestyj, 
które sam sobie staw iał i po kolei 
albo się zapalał do prawd, starych jak  
świat, które, jak  mu się zdawało, świe
żo odkrywał, albo do błędów, które 
mu 8ię wydawały potężniejszymi od 
samej prawdy. W szystko to działo się 
potajemnie, ukryw ał się w oieniu i 
odosobnieniu i byłby tak  samo się za
wstydził, gdyby go ojciec zszedł na 
manewrowaniu mikroskopem, jak  gdy-

by go spotkał wyohodząoego z jakie
go podejrzanego domu. Tajemnioza 
owa praca absorbowała mu życie i du
szę, reszta wszystko na świecie było

go. Kochał młodość, interesow ał się 
nietylko roślinam i leśnymi i górskimi, 
ale też i wszystkiem tern, co może 
kiełkować, pączkować i kw itnąć w du-

mu obojętne. Oddano go do pensyo-.szy , która przewodniej myśli szuka, 
n a tu : a i tam nowi nauczyciele tak jale je j jeszcze nie mogła znaleść. We- 
samo jak  profesorowie tulońscy ska- : teran botanik zawiązał rozmowę z no- 
rzy li się na jego nieuwagę i lenistwo j wozaciężnym, zapytał go, co myśli o 
Ojciec go napominał, m atka trochę storczykach, czy przypuszcza, że na-
broniła, ale to co przytaczała dla wy 
tłum aczenia i na obronę jego, gnie
wało go jeszcze mocniej niż ojcow
skie sądy. Podozas owych scen gnie
wnych i łzowyob, często się pow ta
rzających, nieraz ju ż  choiał wą buch
nąć, powiedzieć wszystko, głośno wy
znać i w iarę swą i swoje grzechy i

leżą do liliow atych a m ają tylko nie 
regularne kw iaty, — i zadawał mu ko
lejno pytania zawiłe, k tóre chłopiec 
rozw iązyw ał z uśmiechem i pytania 
daleko prostsze, które go wprawiały 
w kłopot. Marti que równie zadziwiony 
wiadomośoiami chłopca jak  i jego 
ignorancyą, zaczął badać, kto go uczył

wzgardę dla obrzydłych nauk, do k tó - . botaniki, a gdy dostał odpowiedź, za 
ryoh go zmuszano, a po tern wszyst- j w ołał:
kiem ucieo na pustynię, na wyspę, — Ach tak, jesteś samoukiem, po- 
gdzieby nie potrzebował się rum ienić winienem był się tego domyśleć. Moje 
sa swoje m iłostki i gdzieby mógł u - , dziecko, w yrzuć ten podręcznik, z któ- 
kryó swoją kochankę. Niespodziewane rego się uczyłeś: książki starzeją  się
spotkanie w M aurettes’ach wzmocniło 
dawne zamiłowanie i dodało bodźoa 
do pracy.

tak  samo jak  ludzie.
Potem  dał mu lekeyę, k tórej chło 

piec słuchał z religijną uwagą. O dwa
Pogodnego dnia wiosennego wy- j k rok i stam tąd było gniazdo ós, które 

szedł na Fenuillet. Zohodził ztam tąc nadlatyw ały i brzęczały im nad uchem : 
obładowany kwiatam i, gdy nagle spo- \ ani profesor ani uczeń nie słyszeli ich 
strzegł jakiegoś nieznajomego, jeszcze ‘ani nie myśleli bronić się przed nimi, 
nie starego, k tóry usiadł na brzegu to też osy prawdopodobnie przyszły 
rowu, odpoczywał i ocierał pot ohust do przekonania, że obaj ci ludzie są 
ką. Nieznajomym tym  był znany bo- isto tam i niew innym i i nieczyniącymi 
tanik Martigtte, profesor m uzealny i nikomu nic złego, więc ich nie kłuły, 
ozłonek akademii nauk. Przyjechał na j Poszli obaj w drogę, szukali no- 
wakaeye wielkanocne do Hyeres dla<wych kwiatów, a one dały sposobność 
zbierania roślin. Giestem przywołał do drugiego wykładu. Ścieżka była 
Sylwerego, rozpatrzy ł się w pęku jego wąska i niewygodna. Sylwery, postę- 
roślin, znalazł w nim dwie dosyć rzad- pując przodem, odchylał z wielką sta- 
kie odmiany storczyków, a obejrzaw- rannością gałęzie, k tóre nad nią zwi- 
szy rośliny, rzucił okiem na chłopca, sały i odrzucał wielkie kamienie, na 
oo je  nazbierał i tw arz jego uderzyła którychby się mógł potknąć nieporó

wnany człowiek — bo zaciągnął prze
cież wobec niego wielkie, ogromne 
zobowiązania. Miał dla niego takie 
względy jak  dla bóstwa, któreby z nie
ba zstąpiło i w  isćooie rzeozy mało 
w ezem różnił się w jego pojęciu mie
szkaniec Olimpu od tego botanika, oo 
wszystko wiedział.

Jeszcze raz się zatrzym ali i wtedy 
Martigue zapytał chłopca o rodzinę. 
Sylwery skorzystał z okoliczności, aby' 
się poskarżyć bóstwu na zaślepienie 
ojca, k tó ry  się uparł i każe mu się 
uczyć mnóstwa rzeczy nudnyoh i nie
potrzebnych.

Bóstwo odpowiedziało mu głosem 
surowym, że mówi głupstw a, że są 
rzeczy, które powinien znać każdy 

i człowiek ceniący sam siebie, że nie 
ma nio niepotrzebnego i że wszystko 
do ozegoś służy.

i — Mój mały przyjacielu — dodał
— przekonałem się, że ze wszystkioh 

| ćwiczeń umysłowyoh najm niej poży- 
; teeznem a zarazem najużyteozniejizem  
'je s t  zadanie łacińskie.

Odjeżdżał nazajutrz.
Przyrzekł chłopcu, żegnaj ąo się 

z nim, przysłać mu książki, a nawza
jem  wziął przyrzeczenie od Sylwere- 

! go, że będzie pilnie wyrabiał zadania. 
Chłopiec prosił go ja k  o łask ę , aby 
mu pozwolił pisać do siebie od czasu 
do czasu, aby mógł przed kim się 
zwierzać z wątpliwości trudnych za- 

| dań botanicznyoh.
j — Z wielką chęcią — odpowiedział
— ale odpiszę oi dopiero w tedy, gdy 
się będziesz dobrze uozył.

(C. d. n.)

Ymacne Panie! Spróbójcie tylko raz wyprasować „ B a ż a n t a k r o c h m a 
lem brylantowym do nacierania, a przekonacie się, że jest o 
wiele praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajoie więo tylko „Bażanta“ krochmal brylantowy odzt aczony dużym medalem srebrnym w r. 1894. 

Do nabycia 
we w szystkich  handlach korzennych.
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wrości pruskiej. Bo że tam w tej lubi Oskarżyciel chciał rozciągnąć oska-t Przesłuohanie ostatniego świadl 
owej gospodzie ślązkiej oko policyiI rżenie także i na artykuł, umieszczony skończyło się około godziny 9 wi 
dostrzeże „niewłaściwość" jakiegoś w «nI w ostatnim  num erze Humorysty, w któ- ozorem, więc też dalszy ciąg rozpr.
ty lu  bezpieczeństwa i drzw i przed no
sem zam knie Polakom, to ostatecznie 
miewa niekiedy pozory słuszności, ale 
żeby wielki tea tr  nowoczesny, gdzie 
oodziennie byw ają setki ludzi, gdzie 
urządzają się najrozm aitsze ekspery- 
m enta p iro techniczne, gdzie w bla
skach lamp elektryoznych pląsają całe 
balety, uznać ni stąd, ni zowąd za 
straszną pułapkę, zagrażającą bezpie 
czeństwu publicznemu, to zaiste jest 
komedyą, kom prom itującą autorów. — 
Trzeba było za jakąbądź cenę salwo 
waó opinię „Rechtsstaatu“, więc za
m iast powiedzieć otwarcie: Wypędza 
my polskich artystów  z Berlina [ Nie 
uznajem y równoupraw nienia 1 Nie chce
my polskiej mowy na berlińskim  bru 
kul — mówi się: „Das Reichshałlea-
theater is t  n icht geeignet...“ etc.

Cadowny kraj! Przestał być „Rechts 
taa tem “ i naw et komedyantem dobrym 

być nie umie.

Z Izby sądowej.
Lwów d. 12. maja.

(Z  za kulis t(etralnych).
W  połowie lutego w bieżącym ro

ku zgłosił się zrana do kancelaryi dy
rektorskiej w gmachu Skarbkowskim 
pierwszy tenor operetkowy p. Stani
sław Orzelski i prosił sekretarza te 
atralnego o zaliczkę na ' płacę. Sekre
tarz odesłał petenta do dyrektora p. 
Ludwika Hellera, który odmówił pro
śbie p. Orzelskiego o 10 zł. — stano
wczo, dodając zarazem, źe czyni to 
dlatego, bo petent na dwa dni przed
tem zachował się wobec dyrektora jak 
„batiar". Miał mianowicie oświadczyć 
dyrektorowi zuchwale na uwagę, ai>y 
nie demoralizował personalu podozas 
przedstawienia głośnymi nw agami o 
pustkach w amfiteatrze, że będzie mó 
wił to, co mu się podoba. I odmowa 
zaliczki i  motywowanie jej nie podobały 
się p. Orzelskiemu do tego stopnia, źe 
zrobił małą scenkę p. Hellerowi, oświad
czając stanowczo, iż 10 zł. potrzeba 
mu Koniecznie dostać, i z kancelaryi 
nie ustąpi, póki ich nie dostanie.

Na takie acerbum dictum p. Heller 
próbował zrazu upornego petenta przy 
pomocy portyera teatralnego usunąć 
z kancelaryi, a gdy się to nie udało, 
zatelefonował na inspekcyę policyjną 
z prośbą o pomoc. Przybył istotnie 
a jen t policyjny, ale i jem u oparł się 
p. Orzelski i dopiero namowom brata 
p. W ładysława Orzelskiego udało się 
go  nakłonić do opuszczenia zaliozko- 
dajnej świątyni dyrektorskiej. Wyszed 
n iety lko  z niej, ale w ogóle z teatru, 
p. Heller bowiem oznajm ił mu, źe od 
tej chwili w teatrze żadnego zajęcia 
n ie znajdzie.

W kilka dni później, 25 lutego po
jaw ił się w Humoryście wcale nie hu
m orystyczny artykuł, zatytułow any 
„Ludwik Heller i jego  ło trostw a“, 
Którego autor, zarazem  redaktor i wy
dawca tego hum orystycznego dwuty 
godnika p„ Stanisław  Brandowski opi 
sał całe zajśoie w kancelaryi tea tra l
nej, a potem  zemstę, jaką  na panu 
Orzelskim p. Heller wywarł. P. Heller 
mianowicie wiedząo, że p. Orzelskiego 
szukają, czy szukały władze wojsko
we rosyjskie, pragnąc, aby służył w 
arm ii rosyjskiej, doniósł dyrektorowi 
policyi p. Krzaczkowakiemu o tym  
fakcie i domagał się, aby połicya 
lwowska p. Orzelskiego, pozbawionego 
sposobu do życia i środków u trzym a
nia odstaw iła do granioy rosyjskiej 
Taki postępek p. Hellera nazywał ar 
ty k u ł nieludzkim , bo dla drobnostki 
pozbawiał dyrektor ohleba człowieka 
utalentow anego, obowiązanego do u- 
trzym ania żony i dziecka, a nadto 
zdradzał w  tym, kto się go dopuścił, 
in stynk ty  Hendygierow skie. A rtykuł 
upstrzony  był wyrażeniami tego ro 
dzaju, ja k  „wampir z, piekła rodem “ 
i  t. p.

P. Heller jako  Polak uczuł się 
dotkniętym  zarzutem  zdrady, popeł 
nionej wobec rodaka spod zaboru ro 
syjskiego, a w drugim  rzędzie jako  
człow iek czci nieposzlakowanej ep ite
tam i obelżywymi artykułu  — oska
rż y ł więc przez adwokata dra Liliena 
p rzed  sądem autora publicznej znie
wagi, podpisanego pod artykułem  ca- 
łem  imieniem i nazwiskiem. Po trzy- 
miesięcznem  śledztwie skarga na 
p rzyszła  wczoraj przed ławę sędziów 
przysięgłych w karnym  sądzie krajo
wym. Trybunałow i przew odniczył rad
ca  Tustanowski. Za wotantów miał 
radcę Chylińskiego i p. Bielewicza, o- 
skarzonego bronił dr. Sumper.

W  audytoryum  zebrany był św ia
tek  dziennikarski i aktorski, zacieka-

rym p. Brandowski opowiada, iż p. wy, podczas której dr. Sumperowi 
Heller miał przed kimś tam się od- ' dało się kilkakrotnie w dowcipny sp 
grażać śmiercią redaktorow i Humory- 1 sób przyciąć dr. Lilienowi, odrooz;
sty na wypadek, gdyby sąd nie w y
m ierzył mu sprawiedliwośoi. Obrona 
ofiarowała się dowieść prawdziwośoi 
treści tego artykułu przez zeznania 
nowych świadków, którychby trzeba 
dopiero powołać, ale ponieważ trybu
nał nie zgodził się na wniosek oska
rżyciela, więc przystąpiono do prze
słuchania pierwotnie do rozprawy po
wołanych świadków.

Pierwszy stanął p. Orzelski, dobrej 
tuszy i teatralnych ruchów brunet, 
liczący sobie lat zaledwie 24. Zezna
wał z zapałem, z głową podniesioną 
do góry, szczegółowo i obszernie. Ro
bił wrażenie młodego źrebięcia, które- 
by z dusze rade pohulać po obszernem 
błoniu, ale w obecności wysokiego 
trybunału i ławy przysięgłych musi 
się hamować. Szczery śmiech wzbu
dził przyznaniem , źe kasa teatra lna 
ze zwyczaju daje aktorom zaliczki w 
dniu 8 i 21 miesiąca, ale że niektórzy 
to  i codzień po a conto przychodzą. 
Niemniej wesoło opowiadał, dlaczego 
już po zerwaniu stosunków z teatrem  
wowsklm, chętnie przyjął zapropono

waną mu przez p. Myszkowskiego po
życzkę. Twierdził mianowicie, że w 
takich razach już  z samego zwyczaju 
nie odmawia. Stanowczo potwierdził, 
iż wraz z bratem informował p. Bran- 
dowskiego, że p. Brandowski nie do
wierzając im zrazu, prosił ich, aby 
nazajutrz po uspokojojeniu się przy
szli mu doniesienie swoje powtórzyć, 
źe wtedy wobco p. Brandowskiego ca- 
ą treść doniesienia, k tóra później by- 
ia powtórzona w artykule Humorysty, 
spisano w rodzaju protokołu i podpi
sano go, źe z p. Brandowskim ułożyli 
wspólnie list z przeprosinam i do p 
Hellera, że wysłał go i że wreszcie 
gdy p. Heller na ów list nic nie od 
wiedział, p. Brandowski „puśeił“ in 
krym inowany artykuł.

L ist ten, przedstaw iony sądowi 
został wczoraj odczytany, przyczem 
pokazało się, że ma datę 24. lutego 
a zatem datę tego samego dnia, w 
którym  wieczorem Humorysta z in 
kryminowanym artykułem  ju ż  się po 
jaw ił. W ynikałoby stąd, źe p. Brando 
wsbi m eczekając wyniku listownej 
próby zgody, artykuł wydrukował, tym 
czasem tak on jak  i p. Orzelski, słu
chany pod przysięgą, tw ierdzili, iż list 
wcześniej niż 24. był wysłany. P. Orzel
ski tłómaozył datę pomyłką. Zeznał 
dalej, że p. Myszkowski wyraźnie w i- 
mieniu p. Hellera oznajm ił mu, iż do 
policyi ju ż  odeszło wezwanie, aby od
staw iła p. Orzelskiego do granicy ro 
syjekiej i że dyrekcya teatru  lwow- 

i skiego już się postarała o to , aby pan 
I Orzelski ani w Pradze ani w innym 
1 większym teatrze nie dostał zajęcia.

P rzesłuchany następnie p. Julian 
W aleryan Myszkowski zaprzeczył po
wyższemu twierdzeniu stanowczo. Jak  
zawsze pełen hum oru i energiozm.e 
gestykulujący, opisał p. Orzelskiego 
jako człowieka, który  wiecznie ze 
wszystkimi miewał jak ieś zajścia, 
gdzie mógł pożyozał pieniądza i na
wet na niego, który talen t w p rzy 
szłym tenorze odkrył i pierwszy u- 
miał zużytkow ać jego piękny głos, 
razu pewnego w zaciekłości m iał się 
aż teatralnym  mieczem zamierzyć.

Później skonfrontowany z p. Orzel
skim przyznał p. Myszkowski, iż być 
może, że straszył go groźbą niem i
łych przejść z policyą austryacką i 
rosyjskiem  wojskiem, ale trw ał w ze
znaniu zaprzysiężcnem , że nie ozynił 
tego nigdy z poleoenia p. Hellera, ani 
też nie mógł tym  sposobem na seryo 
przerazić p. Orzelskiego, bo tem u o- 
statniem u dobrze było wift^omem, iż 
to są puste strachy.

Przywołany p. Władysław Orzels^j, 
m łodziutki adept sztuki dram atycznej 
ze Sambora, b rat lwowskiego tenora, 
ale przeciw ieństwo jago  pod wzglę
dem tuszy, pod przysięgą stanowczo, 
jasno i wyraźnie potwierdził zeznania 
p. Stanisław a Orzelskiego. S łyszał 
groźby p. Myszkowskiego, bo byiy 
wypowiedziane do obu braci podczas 
jakiegoś przedstaw ienia za kulisami 
teatralnym i. Obaj bracia byli przez 
czas pewien zajęci w teatrze hr. 
Skarbka.

P. Henryk Engel, kom isarz poli

K R O N IK A .
Lu ów d. 12. maja.

, , . . M ianowania. Lwowski wyższy sąd kra-
przewodmczący do dzisiejszego ran j0Wy zamianował auBkultautami praktykan-

______________  tów : Władysława Beckera, Stanisława Sla-
Lwów d. 12. maja. v^ a> Maryaua Eugeniusza Szweda, Teodora 

W sprawie karnej przeciw red Rożankowskiego, Teodozego Konstantego Ba- 
ktorowi Humorysty zakończono dz czyńskiego, Mirona Kimakowicza, Jacentego 
postępowanie dowodowe. Przewodr R°cha Baja, Maryana Ostrowskiego, Józefa 
czą.cy zadał jeszcze oskarżonemu p Paara, Adama Gulina, Teol a Kopy ścian - 
tanie czy się starał o sprawdzenie f skiego, Deodata Mikołaja orsesoi lcza, 
któw przytoczonych mu przez Orzś Włodzimierza Zarzyckiego i Władysława 
skiego. P. Brandowski tłum aczył sj Olchowskiego.
że wierzył wprawdzie w to, co nj Rada szkolna kraj. zamianowała nauczy- 
Orzelski opowiedział, mimo to jedni belami : Maksymiliana Karczowskiego i Mi- 

-i ------------------------- ---------- rv— chała Sałaoha w Ropczycach, Jana Fałowi-spisał szczegóły podane przez Orze 
skiego i kazał mu podpisać deklai 
cyę. Nie uczynił tego — jak  twierd 
p. Brandowski — dla własnego pokr 
cia, lecz dla przyparcia Orzelskie, 
do m uru i zmuszenia go do mówier 
prawdy. Deklaracyę tę  odczytano.

Po zamknięciu postępowania dow 
dowego, odczytał przewodniczący r 
stępujące dwa pytania główne pos1 
wionę przysięgłym : Czy winien j i  
oskarżony, że przez napisanie inki 
minowanego artykułu , podaniem zn> 
ślonycb i przekręconyoh faktów obv 
niał fałszywie p. Hallera o czyn n:: 
honorowy, oraz ozy w inien je s t oat- 
rżony, że w artykule użył obelżywyi 
wyrazów.

Następnie zabrał głos dr. Edw. 1 
lien, zastępca prawny p. Hellera, f 
mowie swej wykazał na wstępie warto, 
jaką ma dla społeczeństwa wolnó 
prasy zdobyta walkami długich w- 
ków oraz krwi przelewem. Jeżeli 
dnak ta  wolność prasy ma ludzko! 
oddawać prawdziwe usługi, nie wob 
jej nadużywać, nie wolno, z tej w - 
nośoi korzystając, bezkarnie odzieić 
niewinnych jednostek z czc i, ktća 
je s t  najdroższem dobrem człowiek; 
w tym  bowiem wypadku staje się w. 
lość druku nadużyciem, które praą 
sprowadzić może na manowce.

Z kodeksem w ręku wykazał r. 
Lilien, że to, co oskarżony napisał, m 
poiegało na dokładnych informacyan, 
jakoteż, że p. Heller, jak  to wykaił 
przebieg rozprawy, nigdy ani osol 
ście, ani też przez p. Myszkowskieo 
nie groził Orzelskiemu Artykuł wic 
p. Brandowskiego, ubliźająoy czoii 
Hellera, winien być potępionym, a- 
tora zaś powinna spotkać zasłużaa 
kara.

Jeżeli — mówił p. Lilian — podj- 
łem się zastępywam a w tej sprawę 

Hellera, to  uczyniłem to nietylo 
jako adwokat, ale jako praoujący jiż 
od la t  k ilkunastu na piwie dziennike- 
sk iej.

Z kolei przemówił obrofioa p. 
dowskiego. Długą swą i patetyczą 
przemowę zaczął p. dr. Rumper, ie 
sprawę tę  można było załatwić i »  
drodze aatysfakcyi honorowej i że

cza, w Uhornikaih, Stanisława Salika w 
Dąbrowicy, Tomasza Gawrońskiego w Ja- 
strząbce Starej; Wojciecha Marka w Starem 
Bystrem, Jana Krawca w Wólce Sokołow
skiej, Franciszka Szczepańskiego, w Buczko
wie, ks. Jana Hołdę, nauczycielem religii w 
6 kl szkole męskiej w Kołomyi;

oraz zatwierdziła w zawodzie nauczy
cielskim w szkołach średnich Franciszka 
Tonderę, nauczyciela gimnazyum w Stani
sławowie.

Posiedzenie B ady miejskiej odbę
dzie się we czwartek dnia 13. bm. o go
dzinie 6. wieczorem.

Godne jego  p ió ra !  W wiedeńskim 
tygodniku Die Zeit artykuł pn. Der Dicfpter 
des Yerrattes twierdzi, że przewodnią my
ślą dzieł naszego wieszcza Adama jest apo
teoza zdrady, źe niezrozumiałym jest wobec 
tego zachwyt polskiego społeczeństwa dla 
takiego poety i że wreszcie dziwić się trzeba, 
jak polskiej młodej generacyi mogą pedago
gowie dzieła Adama dawać do czytania. 
Końcowy ustęp owego artykułu brzmi tak 
w przekładzie:

„Smutne to musiały być czasy, kiedy 
genialny poeta, zepchnięty został na takie 
manowce i smutn* musi być z narodem, 
który takiego poetę uważa bez zastrzeżeń za 
swego największego bohatera narodowego i 
wciąż jeszcze nowe generacye karmi trujący
mi produktami jego ducha*.

Któż to tak plunął w oczy nam i nasze
mu największemu poecie? Autor artykułu 
jest podpisany, jestto Iwan Franko, doktor, 
radykał, socyalista, narodowiec ruski, rooska- 
lofil, do przedwczoraj redaktor Kury er a 
Lwowskiego i co kto choe w jednej osobie. 
Oburzenie, jakie każdego po odczytaniu tego 
artykułu ogarnąć musi zmniejsza się po od- 
cytrowaniu podpisu autora. Plwanie na wszy
stko, co wzniosłe i piękne, toź to jego za
wód nie od dziś.

F ab ry k ę  an io łków  odkrył wczoraj 
posterunek źandarmeryi w Zamarstynowie w 
kamienicy Lichtenheima. Jedna z lokatorek 
przyjmowała dzieci „na wychowanie11. Zbyt 
często odbywająca się z domtl tego pogizę
by dzieci, zwróciły uwagę źandarmeryi, 
wczoraj tam niespodzianie przeprowadzono 
reyńiję 4 znalezień# jednego świeżego trupa, 
drugie dziecko dogorywające z głodu, tize 
cie zaniedbane, jednaj jeszcze w stosunko
wo Jobrym sta,nie zdrowia. Posterunek źan-

Heller nie musiał się odraza U Jawić < dajmeryl wezyyał telefonicznie pomocy sta 
1>/'ł ł — *oyi ratunkowej, która wysłała natychmiast

pod ibrjud^ płachtą. Biedactwo by Jo już nn 
pół puszone.

Dr R. polecił żanjarmery’ zażądania 
obdukcji sądowo lekarskiej zfuęrłego
dziecięcia. Ośmiomiesięczne dziteko zjjś, jspą- 
leziono pod płachtą, odwiozło pogotowie do 
szpitalika św. Zofii, gdzie je może da się 
uratować. „jQpi,eJni_nkau zagłodzonego dziecka 
nie umiała nawet podać gazwisk.a ani mie
szkania jego matki. Surowo śledztwp ydro

na drogę sądową. Potem nejzynif  pui- 
te-om niigOk-rtśefi swąj ranwy wiarygo
dność pp. Orzelskich. J&k® fioyód 
irzypoczył fakt, że p. Orzelski, jfisd® 

go nam«w.i$no do pisemnego oświaa- 
ozenift, że toeśń .artykułu inkrym ino
wanego jesfc niapraw.dkjwą i od o- 
świadczenia tego uczyniono Kjpjeżnen 
jonowne zaangażowanie go na sc&ią 
wowaką, nie chciał dać tego oświal- 

czenia i wolał n ie  mieć co jeść iiż 
Ramać.

,8amo]b|ójsi w®- Wczoraj za rogatkami
Następnie przyznając, źe pą f t p  -^one> 

nie pana Hellera nie było ani ousmg

tnegog z a S f  jakim  b y ło ^ w y T d e ' ^ćdickimi ^w jesił się nieznanego ”̂  
p. Orzelskiego Moskalom, zam iar On ska próbnik. Przybyła ną nn.ejgce kopsja  
jednak, tak  jak  wieść o nim  dossla me zdołała ^onstatować przyczyny targmę 
do uszu p. Brandowskiego, mógł JO CIa 8I? deData na własne z! c,e’
wzburzyć do tego stopnia, że wywo 
ał inkrym inowany artyku ł w Huno- 

ryście. Wreszcie przeprowadzić usito- 
wał dr. Sumper z rozprawy dowód, że 
pan Brandowski uczynił wszystko, co 

‘4.9 piego należało, aby się upewnić o 
prawdjsie zeznań p. Orzelskiego. Prjy- 
znająo w fco/lou, że a rtykcł był piia- 
ny „za ostro4*, obwołuje się obrońca

N iezw ykły w ypadek zdarzył się 
wczorąj na ul. Teatypskiej. Jakby w jakim 
zapadłym kącie w okolicy ob/jtującej w ja
ry, przepaści i fatalne drogi, wpadł dfl rowp 
na tej ulicy dorożkarz wraz z dorożką i koń
mi. Nadbiegli żołnierze policyjni i wydobyli 
z przepaści wszystko żywe i nienaruszone.

Jub ileusz  30 letniej zawodowej pr»cy 
obchodził wczoraj p. Bolesław Bielański, wi-

do obywatelskich uog&ó jaw y przyaę- oe-dyrektor Banku hipotecznego. Urzędnicy 
głych, k tóra jako polska, zdńsiem  je- tej instytucji ulegając — jak się dwiadu
g.o, nie powinna skazać dziennikarka 1 jemy — wyraźnie objawionemu życzeniu ju- 
z& to żyjko, źe dał się unieść oburzę- Ibila&i; byli zniewoleni zaniechać owacyj, któ 
niu, mająaeejtj swe źródło w poozuiiu ! remi uczcić go zamierzali, gratulacye jednak, 
polskości. 'jakie jubilat od nich ridbierał, wolne od

\V odpowiedzi przem ów# P- Lilien ' przesady i czczej formy, iniały io« t^k szcze- 
j j  oświadczył, że nie miął zam iaru wy- ry i serdeczny, źe były istotnie wymownym 

' _ i- wi&kaó p a  wierzch sprawy satysrafaoyi .Jojjodem ozci. i- sympatyi, które on umiał
cyjny, niezaprzysięgany nawet, nie ze -< honorow tj, jąkiej miał zażądać p . ' sobie u awjch podwładnych zaskarbić. P.
znał nic, eoby mogło wpłynąć na tok Heller od p. Brandowskiego.; ale skoro Bielański wyszedłszy z grona urzędni- 
sprawy, tak  samo ja k  przesłuchani go p. obrońca do tego pm asił, t oo-Jków i umiejąc zrozumieć ich' ełuszDP dąże-
później panowie dr. Ju liusz Bandrow- świadcza, źe między nim a  jngo klien | nia i wymagania, ńa 'obecnem stanowfsku
sk:., w spółdyrektor teatralny , Miohał tom była o tern mowa, ale p, JjjńlJer przełożonego stara się zawsze być ich orę-
Abler, dziennikarz, J a n  Kobryn, sta- nie vu6gl od p. Brandowskiego żądać Jcjrnikiem, przyczem zachował dla nich to
wiający dopiero pierwsze kroki na satyafakoyi, gdyż ten ostatni był do prawizijt# koleżeńskie ciepło, które też dzi-

 __________     ocenie i Ludwik Wostrows-ki, ak to r niej .niezdolnym, Wkońcu sprostował (siaj uchylić jypzelką wątpliwość o ser-
wiony sprawą, która od długiego cza-Jz trupy lwowskiej. Ten osta tn i zeznaj kilka cytatów przytoczony.*?}* przeg o- : deozności składanych mu z tjtnłu ;30-letniej
aa dawała tem at do ożywionych roz- tylko z głębokiem przekonaniem , że brońoę z postępowania dow o4ow go; aj pracy w banku życzeń.
praw. Panie, które zazwyczaj w takich 
razach pierwsze s ta ją  do apelu, wczo
raj zawiodły — zjaw iły się w skrom 
nej liczbie trzech.

Rozprawa wyznaczona pierw otnie 
na  godz. 9 rano, zaczęła się dopiero 
popołudniu, bo rano trzeba było skoń
czyć poprzednią jeszcze sprawę z wo
kandy trybunalskiej, niespodziewanie 
na dłuższy przeciąg czasu rozwleczo
ną. O god i. 4 tedy p. Stanisław  Bran
dowski, słuszny, szczupły, jasny, o re
gularnych tzw. polskich rysach tw a
rzy  i zacinający się w mowie, 32 letni 
Poznańozyk, oświadozył trybunałow i, 
że nie poczuwa się do winy, bo to, co 
napisał o doniesieniu p. Hellera do 
policyi, opierało się na zeznaniach obu 
panów Orzelskioh, a obelżywe epitety  
pod adresem dyrektora teatralnego 
były jedyn ie  właściwą nazwą dla ta 
kiego ja k  dyrektor człowieka za po
dobny postępek.

a rtyku ł Humorysty me może byó pra- wygłoszonych niezupełnie tak, ja k  on* 
wdziwym, bo p. Heller nie byłby brzm iały w oryginale, 
zdolnym do zarzuconego mu tam  Przemówił raz jeszcze p. Sumper 
czynu. j i odpierająo zarzu t niezdolności p.

P. Ludwika Hellera, liczącego la t Brandowskiego do satysfakoyi honoro- 
32, m ężczyznę stanowczego, braneta, i wej, odesłał interesow anych do aktów 
szozupłego, w spółdyrektora teatralne- sądu honorowego, który  tę  kweetyę
go przesłuchiwano pod przysięgą. 
Tw ierdził on, że zachowanie się p. 
Orzelskiego wobec niego było istotnie

niedawno w innej spraw ie rozstrzygał.
Po obszernem resumć przysięgi* u- 

dali się na naradę, k tóra trw ała prze
taki®, iż słowo „batiar“ użyte przezeń »zi0 pól godziny i wydali werdykt 
określało rzecz dokładnie, źe p. Orzeł- potw ierdzający pierwsze pytanie 9 
skiemu nie skąpiono zaliozek i n a w e t1 głosami^ a  drugie pytanie wszystkimi 
gdy mu się dziecko urodziło sam p. głosam i.
Heller z własnej inioyatyw y ofiarował Na podstawia fcejgo w erdyktu wy- 
a conto 50 zł., że wobec tego natar- dał trybunał w yrok sk a lu jący  p. St. 
ozywe dom aganie się p. Orzelskiego Brandowskiego na. sześć tt^gopni v  
zaliczki jednego z dni w połowie In- resztu  obostrzonego postem ,00 dwa
tego zasługiwało na odmowę, a awan
tu ra  odmową tą  wywołana, na zupeł
ne wydalenie z tea tru  i źe nigdy 
wreszcie niozem p. Orzelskiemu nie 
groził.

tygodnie  i na ponoszenie kosztów po
stępow ania karnego.

^ k u tk l agltacyj radykałów . Z De- 
rewaesa fwjy. Bródki piszą następująco: 
Wieś Dobrzany cieszy pij wskutek rozpasa- 
aia niektórych jej mieszkańców smufjj.ą sła
wą, na całą okolicę. Chłopi zgangrenowagi 
ągitacyą socyalistyozną, napadają po drodze 
na niewinnych podróżnyoh i dopuszozają się 
gwałtów. Jako jfiistracya do tego twierdze
nia niechaj posłuży liai p, Frankowski ;go : 
„D. 3 hm. powracający ze Lwoiya z poboru 
wojskowego rekyuci Dobrzańscy wyprawiali 
najrozmaitsze burdy, napastowali ępokojnycji 
lodzi spotkanych po dfoJze * W k°Acu zaje
chali przed karczmę w Derewaczn, uzbro
jeni w kije i kamienie. Było ich szesnasto.

Wpadli oni z krzykiem na moje podwó
rze, niszcząc po drodze mostek dojazdowy, 
bramę webodową i wyłamali płot, wołąjąc: 
„ JPjbyjmo wikna, zabyjnlo lacha, bo win 
hołoaownw na Mochnaękoho!“ W chwili na
padu byłeń* y? polu, usłyszawszy więc 
krzyk, pospieszyłem Jo Jomu, chcąo zapy-

zostałem obsypany gradpm kamieni, lecz 
szczęściem udało się tui umknąć do domu, 
gdzie pozamykał-m drzwi za sobą W do
mu zastał- m matkę, żonę i dzieci ze stra
chu prawin mdlejące, na podwórzu zaś wvli 
i hałasowali napastnicy, krzycząc:

„Ty lathu, tyś hołosował na Mocbnacko 
ho, czekaj, my tebe zabiom na dorozi! Na 
Breitera rnajtsz hołosow a*y... Zdochnesz jak 
pes!11 P- całogodzinnej tej walce dzielni 
„rycerze" dobrzańscy ustąpili z podwórza 
zasłanego kamieniami, kijami i resztkami 
połamanego płotu, a odjeżdżając na dwóch 
fuiach z tak odniesionein zwycięstwem wo
łali : „Jak bude z kosteła iszoł, to bo za 
biem**. Są to skutki posiewu socjalistyczne
go i kiełkujący plon jego.

Z W adowic donoszą: Wyrokiem sądu
obwodowego jako apelacyjnego w Wadowi 
cach z 5 maja b. r, zasądzonym został po
seł na Sejm Andrzej Sredniawski za prze
kroczenie obrazy czci, popełnione przez fał
szywo obwinienie przed namiestnictwem sta
rosty Fettera w Myślenicach o nadużycia 
przy wyborach sejmowyoh, oraz o rzekome 
szykanowanie ludności z powodu niewybra- 
nia posłem p. Popowskiego, na karę 29 dni 
aresztu, zamienioną na grzywnę 100 zł, 
Twierdzenie posła Bojki na posiedzeniu s«j- 
mowem w styczniu br., jakoby poseł Sre
dniawski sądownie udowodnił nadużycia staro
sty Fe:tera przy wyborach do Sejmu, było 
przeto przedwczesnem i jest mylnem.

Zlot Sokołów w W adowicach. Od 
czasu podziału tow. gimnastycznych „Sokół' 
na okręgi, odbędzie się w Wadowicach I. 
zlot Sokołów okręgu krakowskiego w dniach 
g i 7 czerwcą. Wadotyipe jedąo z najnow
szych miast naszego kraju robią przygoto
wania, aby zjazd ten wypadł jak najświe- 
tniej. Do t< go przyozynia się nie pomału 
sam program, W dpiu 5 czerwca wieczor
nymi pociągami przyjazd drużyn Sokolic}*, 
rozprowadzenie po kwaterach przez dmuchów 
wadowickiej. W dniu 6 czerwca o 7 rano 
próba ćwipzeń pa boisku w prześUcznęm 
miejscu wybranena, be stąd doliną Skawy 
Zabawią oko prześliczne widoki górskie, a 
do tych zaliczyć należy i widok Babiej gó
ry pa tle ipnycfi gór majestatycznie wystę- 
ppjąpej. Q godzinie 8 msfa św , a pastępnię 
zwiedzapie m asjia. Poppłudniu p 3 godzinie 
zebranie na boisku, a o 1 godzinie w nie 
dzielę i poniedziałek ćwiczenia publiozne. 
(jwiczepia te to prawdziwa niespodzianka, a 
Juk w rzeczy biegi} się ypyrąźają, obrazy 
wykonane są o wiele piękniejsze, aniżeli 
poprzednie nasze i ozeskie, ą będą }o ćwi 
czenia wolne, laskami i nmczugam}.

gokół krakowski jak ^wykle {ak i tutaj 
poja ogólnymi ćwiczeniami wykoną jednego 
dnia piramidy na koniach, a drugiego ćwi 
czenia szkoły jazdy koDnej. Wieczorem w 
niedzielę f- styn ogpodowy W połączeniu z 
loteryą fantową, jako zabawa ludowa. Będzie 
to pierwszy festyn ogrodowy w Wadowioach. 
Loterya fantowa dobrze się zapowiada. Pa
nie nasze i okolicy zajmują się urządzeniem 
tej zabawy, a dary już napływają, a są to 
dary i kosztowne i ładne i stanowić będą 
godną pamiątkę tego zlotu, a zarazem za 
chętą do dalszej działalności w rozwoju Tow. 
gimnastycznych, które szczególnie na pro- 
wincyi są ogniskieńi życia towarzyskiego. 
W poniedziałek o 9. rano wyriislżą nmubdu- 
rowaui członkowie w uroczystym pochodzie 
z boiska pyzez uajpiąkuiejoin ulicę i na ryp- 
ku zł"źą hołd miasto. Poranek uroczysty za
powiada ?}ę dobr?s,

Wieczoyem przfidstawiep|e uroczyste, a 
następnie zabranie towarzyskie w górnych 
siłach gmachu Sokoła, Kopiiaya kwaterun
kowa rozporządza kwaterami i zbiorowymi i 
osobnymi. Nie zapomniano także i o części 
gastronomicznej i osobna w tym ce}u komi 
sya piajo pracuje, gdyż wszystko idzie jej 
składnie i ładnie, ^o też każdy z uczestni
ków tfoie być przekonanym, źe pie zpajdzie 
powodu do źajnyph utypkiwpń.

Sam zlot zapowjada się świętuję. Krą 
ków doptarczy 15Q ćwiczących Sokołów, a pp 
jedyńpze gniazda okręgowe ćwicząc ohętnie i 
gorliyip prześcigają się co 4o ilości wysłać 
się mających członków

Go^podar' ę gutinpą w l^urawpie tak 
maluje jeden z faip tej szych korespondentów. 
W jiurawpie jest tpzech bprmistrzów, a ka
żdy jesjt żydem. Pierwszym burmistrzem jest 
RerBch Bleichep, przez Rądę wybrąny, k^ry 
do niczego się nie wtrąca i tylko podpigpje 
pisma urzędowe, a z,a tę czynność otrzymuje 
trzech policjantów mi e j s k i c h d o  swej ob
sługi domowej. Drugim burmistrzem jest 
Samuel Schjiubacb. bogacz żnrawiedski, któ
ry całem miastem samowolnie włada i zała
twia wszystkie interesy gminy, zwłaszcza w 
których moneta brzęczy. Wszystkie budowle 
miejskie robią się tak, jak on ebee i ludźmi 
przez niego proponowanymi, a z czyją ko- 
tzyjfcljj, dodawać nie potrzeba.

Trzecim burmistrzem j«st Motio Redisch 
który jako delegat gminy pobiera ISO złr. 
rocznie. Żyje jednak z tego na pozór małó- 
go dochodu bardzo wygodnie z żoną i 7 
dziećmi- 0o,dpć tylko trzeba, źe Redisch 
kietuje policyą miejską i targową. Ge też 
pod rządami takich trzech burmistrzów w 
Żurawnie się dzieje, strach pisać Żydzi czu- 
, ą Bię władcami Źurawna, a z ludnością 
chrześcijańską obchodzą się jak pająk z mu
chą, którą dostanie w swe sidła. Kto będzie 
winien, jeżeli w Żurawnie powtórzy si  ̂
Chodorów?

Stosunki ezortkow skie. Z Ciortkowa
piszą nam : Dnia & bm- wieczorem przy de
molowaniu budynku w rynjru w Czortkowie, 
runęła ściana na pierwszejp i swoim j
ciężarem zmiażdżyła praoująoych % ludzi; i 
jeden z tychże wyzionął duoha natychmiast, 
drugi zaś oięiko ranny, po wydobyciu go z 
pod gruzów, odstawionym został do domu. 
Ponieważ tu w Czortkowie praktykują eię 
rzeezy, które gdzie ipdziej ostro karane by- 
yrają, a przez niedbalstwo, opieszałość i 
gnuśność m*ejsoowych oyganów bezpieczeń' 
fftwo nietylko m*enje ale pawet życie iudz 
kia często ua szwank bywa narażone, jak w 1 
obecnym wypadkn, gdzie niejeden człowiekJ 
ale kilku lub może nawet i kilkunastu ludzi j 
mogło było zdrowiem ba nawet i życiem 
przepłacić, przeto podamy tu dokładnie zda
rzenie, aby szersza publiczność osądziła, a 
władze wyższe wglądnęły w sprawę i auro-

tać się tej zgraj i o przyczynę napadu. Tu’ wo pociągnęły do odpowiedzialności nietylko

winnych ale i gnuśne organa miejskie. Wła
ściciel rudery w Rynku postanowił budo
wać kamienicę piątrową, na co mu gmina 
Czortkowa udzieliła pozwolenie i z placu 
targowego już i tak w Czortkowie bardzo 
małego, kilka metrów ku kościołowi i dro
dze na własuość odstąpiła, przez co bardzo 
ścieśnionym zostanie rozjazd trzech w tern 
miejscu biegnących gościńców, ruchem wo
zów i ludzi najwięcej ożywionych, gdzie nie- 
tylke w niedzielę ale nawet w dnie powsze
dnie trudno się przecisnąć. Możeby Wydział 
krajowy orzekł to w tej sprawie, czy takie 
publiczne plaoe w ten sposób zmiejszać na
leży, Dopiąwszy celu i uzyskawszy pozwo
lenie, wykopał tenże właśoioiel dół na wa
pno w samym rynku, ponoś bez zezwoleuia 
gminy, zajmująo na ten eel przestrzeń zna
czniejszą, poczem ugodził sobie ludzi zwy
czajnych, prostych robotników i do burzenia 
starej rudery przystąpił. Robotnicy ugodzeni 
hurtem zaczęli we wtorek adzierać dach, 
eałymi kawałkami, aby prędzej uporać eię z 
pracą. Dom niebył jeszcze opróżniony, sk;le-> 
py: bław&tny, skład mąki i szynk jeszcze W 
całej pełni prowadziły intereaa, a po nad 
głowami przechodniów leciały belki i gruzy 
mnrów. Patrzała na to władza miejska przez 
wtorek i środę i nio nie zarządziła, patrzał 
sam burmistrz, bo przecież po kilka i kil
kanaście razy dziennie przechodzi ze swego 
domu do kąnęelarji gminnej i niewidział 
tego, że dom pomimo zamieszkania ju% dyr 
molują, że nie ma oparkanienią 
cej się rudery, słoweęa, źę aię dla bezpie
czeństwa nietylko robotnika, ale nawet prze- 
ohodnią nje zrobiono. Wieczór w środę około 
wpół do siódmej nastąpiła katastrofa, która 
wywołało zbiegowisko około tysiąca ludzi. 
Wtenczas dopiero spostrzegli wszyscy błędy 
gospodarki miejskiej, ale to zaraz przecjtoł^ 
gdy się dowiedziano, źe ofyrą uiessczęśoia 
jest zbiegły przed dwoęię }aty żołnierz 1 
poddany rosyjski, który wysługiwał się po 
tutejszych domach, a był bardzo uczciwym 
i pracowitym człowiekiem. Drugiej ofierze 
wypadku niezawodnie przemysłowy wła»ęi> 
oiel pausiał przyjść w popioc, gdyż lękars, 
który go odwiedził, głosił zaraz, ie to tylko 
lekkie obrażepie ciała — a biedaka wśród 
najokropniejszych boleści odstawiono do Aq-> 
mu pokaleczonego.

Samo miasto buduje lora* około drogi 
rezerwpar powyżej koszar, budowało taklż 
sa*fi r*Wwoar naprzeciw willi Krokowskiego, 
ale o zabarykadowaniu miejsca koło prowa
dzonej budowy au} uiepomyślało, toi samo 
posiada miasto kanały wzdłuż drogi i troto- 
arów, która pie są przykryte, gdzie już nie
jeden przechodzień nurzał się w błocie. Do
piero po wypadku nieszczęśliwym, oparka- 
niono dom demolowany i na razie zajtrie- 
stano dąlsspej prący — gdy jednak dom za
częto burzyd, o tem niebyło czasu myśleć t

Pomijając brudy, nieczystości, całemi 
kupami leżące w samym rynku i ulicach, 
jak również nawóz do Seretu rzucany, tru
dno nam przychodzi przemilczeć oziębłość z 
jaką tu Bprawy ogółu traktują. Brak tu bu
dynku szkolnego dla dziewcząt, to też na ten 
oel gmina wynąjmuje w zaułkach miasta 
w kilku rozrzuconych po mieście domaeh, 
nędzne cuchnące pomieszkania, żaląa eię, ie 
niema środków na budowę szkół ale na 
zbytkowne urządzenia kancelaryj gminnych, 
na budowę Dyrekcyi akarbu, i koszar;, środki 
swego czasu się znalazły. Tylko d« podnia- 
gienia oświaty ljidu i umorąlniepja go pie? 
masz niestety środków,

Ifowe spekulacye. W jednem z miast 
Galioyi zachodniej rozpoczęła pewna grupa 
żydów w ieu sposób interes oszukańczy, ie 
przyjęła na siebie obowiązek uwalniania po
pisowych młodych izraelitów od wjięoia do 
wojska, aozkojwiek grupa ta nie miała ża
dnej sposobności, aiji też podstawy do speł
nienia swoich kłamliwych przyrzeozeń. Na
leżący do tej grupy wspólnicy wyłudzili z 
okązyi tegorocznego poboru wojskowego zna- 
c?ńiej(|ze kwoty piepiężne i podzielili się ta. 
kowemi. Gdy wszakże popisowi, mimo pr*y- 
rzeczenia, że będą uwolnieni, zostali wzięci 
do wojska, wtedy powstało oburzenie między 
Zawiedzionymi oraz różne niesnaski. Dyre
kcja pąlicyi w Krakowie wpadła na ślad 
tych eszukaficzyoh speknlaoyj i przyareszto- 
wała już Samuela Landaua, spekulanta z 
Krakowa i Berka Kleina, kupca z Chrzano
wa. Obu odstawiono do sądu krajowego kar- 
»ego w Krakowie,

Ze Stanisławów*. Tow. im, Moniu
szki w Stanisławowie wynajęło swą salę 
niemieckiemu teatrowi na dwa przedstawie
nia w obwili, gdy polski teatr im. Fredry 
po dłuższej nieobecności powróoił do Stani
sławowa i rozpoozął szereg gośoinnyoh wy
stępów. Oto jak się pojmuje obowiązki oby
watelskie.

Grad., wielkości orzecha laskowego, 
spadł w poniedziałek, w samo południe w 
Stanisławowie i okolicy, zrządzając w ogro
dach i polaoh znaczne szkody. W Stanisła
wowie padło o&arą gradu dużo esyb.

Z innych okolic kraju także dónoezą o 
gradach, które spadły dnia 9 bm. i o Wiel
kich szkodach, jakie zr*.ądziłfy.

W ypadek n» kolei. Pod koła poeiągu 
nr. 302, dostał się d. 7, bm. robotnik z 
tartaku Liebiega, Mykietyn, a stoczywszy się 
w rów pod nasypem kolejowym, tam tei na
zajutrz nieżywy znaleziony został.

Z W arszaw y piszą dó Kuryera Po- 
tm ńskiego: Nie stwierdziła się wiadomość, 
źe Chmielowskiemu wzbroniony został na 
pewien przeciąg cąasu pobyt w Warszawie 
i w Królestwie Polskiem. Wypuszczono f-  
na wolność bez wszelkich zastrzeżeń. Ąrę- 
sztotyanie Chmielowanego nastąpiło zresztą 
na speoyalge żądanie naozelnego prokurato
ra, Turaua; a nie, jak to się zwykle dzieje 
w Warszawie w tego rodzajn wypadkach, z 
inicjatywy źandarmeryi. Nowy szef żandar
mów w Królestwie Polakiem, jenerał Ono- 
prienko, by} podobno przeciwny areszto
waniu.

Śnieg — jak telegrafują z Gmunden — 
spadł wpzpraj w dolinach Salzkammergptń 
i wyrządził wielkie szkody w poląch i ogro- 
daoh. W górach Salzkammergutn już" 
kilku dni szalała śnieżyoa.

O statn ia posługa Z Paryża piszą: 
Od czwartku już zaczęły ku cmentarzom pa
ryskim napływać orszaki żałobne ze zwło
kami ofiar katastrofy przy ul. Jean Goiąjon

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG
Lwdwp u lica  H alicka 1. 14,
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W piątek odbyło się przeszło 70 pogrzebów, 
przeważnie z kościołów Notre Dame, św 
Magdaleny i St. Fhilippe du Roule. W so
botę urządzono w katedrze notredamskiej u- 
roczyste egzekwie za te zwłaszcza oiiary, 
którym los okrutny zabronił osobnego, for
malnego pogrzebu. Fasada starożytnego koś
cioła spowita była w całuny czarnego, sre
brem przetykanego sukna. Wnętrze świątyni 
było również całe ubrane kirem sre
brem, jak podczas pogrzebów Carnota i 
Pasteura, Wszędzie na całunach widniały 
srebrne cyfry: „R. F .“ W nawie środko
wej wznosił się olbrzymi katafalk, otoczony 
mnóstwem kandelabrów i trzydziestoma cza
rami, z których wznosiły się zielonawe sno
py płomieni. Katafalk byl tylko symbolem 
śmierci, gdyż żadnych zwłok w nim nie 
było. Wielki plac przed kościołem zajęła 
gwardya narodowa, po za szpalerem wojska 
tłoczyły się nieprzejrzane masy ludności sto
łecznej. U południowej ściany podłużnej 
kościoła wzniesiono inny katafalik, przed 
którym zbudowano czarną trybunę dla świec
kiego mówcy. Tb i tam złożono mióstwo 
okazałych wieńców. Wewnątrz świątyń, ude
rzały oko wspaniałe wieńce obojga cesarstwa 
niemieckich, na katafalku zewnętrznym wy
różnię! się olbrzymi wieniec ze storczyków 
od rządu francuskiego. O godzinie 1 1  zapeł
nił się kościół. Wszyscy posłowie zagranicz
ni przybyli w wielkich uniformach. Książę 
Kadzi wił, przedstawiciel cesarza Wilhelma, 
niał na sobie wstęgę Orła Czarnego, wieki 

ks. Michał Mikołajewicz nosił mundur ko
zacki, nuncyusz papieski był w fjoletowym 
ornacie, lord major Londynu, sir Fhilipps, 
wszedł do kościoła w historycznym kostju- 
mie, poprzedzany przez obu szeryfów City. 
Wszyscy ministrowie, jeneralicya admirało
wie, członkowie Ins.ytutu, profesorowie, sę
dziowie, deputowani, senatorowie, przedsta
wiciele stowarzyszeń, kiubow i korporacyi 
zajęli wskazane miejsce. O godzinie 1 2  przy
był prezydent Faure, eskortowany przez ki- 
rasyerów; u bram świątyni przyjął go mini
ster Hanotoui w licznym orszaku ducho
wieństwa. Pani i panna Łucya Faure przy- 
bjły już pierwej.

W owej chwili uderzyły wszystkie dzwo
ny. Uczniowie kcnserwatoryum i chóry ko
ścielne odśpiewały „De Profundis". 0. Oli- 
Tier, znauy kaznodzieja katedry notr-; 
damskiej, wygłosił mowę na temat: „Szczę- 1 
śliwi są ci, którzy pędzą życie w dobrych 
uczynkach14. Potem wykonały chóry marsz 
żałobny BeethoTena, a siostry duchowne, o- 
taczające Katafalk, zaintonowały pieśń za 
zmarłych. Cały orszak urzędowy opuścił po 
tern wnętrze świątyni. Minister Hanotaui 
prowadził księżnę Radziwiłłową pod rękę. 
Lekko utykający książę Radziwiłł powitał 
panią Faure. Prezydent rzeczypospolitej po
dziękował przedstawicielom ciała dyploma
tycznego. Przed katafalkiem zewnętrznym 
wygłosił mowę minister spraw wewnę
trznych, Barthou. Powiedział on, że obok 
dam; i dziewic tego wielkiego świata, który 
tutaj złożył obfitą dań śmierci, pamiętać 
trzeba i o skromnych rybakach i górnikach, 
którzy w podobny sposób padają ofiarą stra
sznych katastrof. Na tern zakończył się ob
chód ż-iłobny, gdy równocześnie z różnych 
'wiątyn paryskich śpieszyły ku cmentarzom 
yogrzebTNPrywaińe, za któremi dążyły ró
wnież tłumhii orszaki. Dzień ten w wesołym 
Paryżu poświęcony był wyłącznie boleści. 
Majestat śmierci rozpiął olbrzymi swój całun 
nad stolicą nadsckwańską.

Pożar cyrku. W Paryża spalił się 
prawi: do szczętu d. 9 bm o wpół do 8 
wieczór cyrk Moliera. Z lndzi nikt nie od
niósł uszkodzenia. W cyrkn tym za kilka 
dui miało się odbyć amatorskie pizedRtawie- 
nie na cele dobroczynne. Cyrk ten leży w 
pouliżn miejsca ostatniej strasznej kata
strofy.

Oficer pruski. W Berlinie zdarzyła Błę 
tymi dniami katastrofa miłosna, w której jak 
się to często zdarza, haniebną odegrał i olę 
oficer pruski. Uwiódł on pewną nauczycielkę 
muzyki i opuścił wraz z dzieckiem zaledwo 
paru tygodoiowem. Zrospaczona kobieta, chcąo 
pomścić swój honor, strzeliła io niego z re
wolweru i chybiła, a wtedy germański ry- 
oers rzucił się na nią z szablą i porąbał ją 
tak, że na miejscu skonała.

Dżuma W Indyach. Wedle telegra
mów, w Bombaju dżuma słabnie; ebecnie 
zdarza się nie więcej, jak 15 wypadków 
śmierci dziennie. Dr. Yernii w dalszym Ciąga 
czyni doświadczenia surowicą. Rezultaty sil
nych wstrzykiwać są w ogble pomyśms.

Narodnego „Uroczyste Zebranie na pamiątkę, stwowieniu lecz tylkc „ze względu na 
900 rocznicy męczeństwa św. Wojciechatrząd, który  obecnie je s t  przy sterzeK. 
Apostoła i patrona Polski. Któż nie znal Podczas mowy Pferschego przyszło 
wielkiej doniosłości cywilizacyjnej dla naro- do gwałtownych starć z p .rty ą chrzo- 
dn naszego apostolskich trudów św. Wójcie-! ścijańsko-socyalną.
•ha ? Dziewięć wieków jaśnieje ta wspaniała j Mayreder ze stronniotw a niemi* 
postać, a obecne ciężkie koleje Ojczyzny, je- ■ cko-narodowej > występował równi«ż 
szcze nam Ją droższą i bliższą czynią.! przeciw przedłożeniu i podnosił, śe 
Wszak to najpierwszy męczennik za Wiarę i miliony, które rocznie płyną do Gi- 
i Polskę. Uczcić go ile można, to nrsz świę-1licyi(?) nie idą na pożytek ohłopa lub 
ty obowiązek, zwłaszcza obecnie w 900 ro- j robotnika.
cznicę Jego męczeństwa. Kto się poczuwa do j Mówili jeszoze Schticker, G*ss 
tego obowiązku, ten przybędzie w Piątek do. man i Gross, poozem przedłożenie o- 
sali domn narodnego na Uroczyste Zebrarie. 1 desłano do komisyi z 48 ozłonków ało- 
Mówió będzie o św. Wojciechu i jego zna- fonej. 
czeniu dziejowem dla Polski P. Majewski.
Lutnia wykona znakomite Oratorynm polskie 
Sołtysa „Slaby Jana Kazimierza44 w słowach 
S. Duchińskiej.

N adzw yczajne w alne zgrom adze
n ie  klubu szermierzy, celem wyboru zaaię-
Dcy przewodniczącego i jednego członka wy- . • , . -
działa, odbędzie się w sobotę unia 15. bm. jniom, jakoby Badeni zaproponował 
o godzinie 7 . wieczorem, w gmachu uni- 'przedłużenie obeonej ugody węgier-

W iedeń d. 12 maja, 
Drugim przewodnioząoym komisyi 

podatkowej wybrany został Włodzi
m ierz G n i e w o s z .

W iedeń d. 12 maja 
Fremdenblatt zaprzecza doniesie-

wersytetn, sala III.

R a d a  p a ń s t w a .
(Telegr. „Gaz Nar.")

Wiedeń d. 12 maja.

!ski(j na lat 10.
1 Bndapeszt 12. maja.
I Pester Lloyd  zaprzecza pogłoskom 
o dym isyi Banffyego.

Wiedeń d. 12 maja. 
Komisya legitym aoyjna wybrała 

' wozor&j referentów dla zakwesiyon*- 
wanych wyborów. Dle m andatu Bar- 

, . . - wióskiego w ybrany został referentem
T uPrZ8blf,g  wczoraJsz6ę °  posiedzenia ^ ru n o w i cz, dla Grobelskie, -o Mandy- 
Izby posłów początku był wcale cze„ 3ki. Dulftba referuie o w ybór®
spokojny i dopiero rozpoczęły się - Bogdanowicza, W alewskiego, Wysoc- 
w antury, gdy weszło na porządek k i ® Giżowski o w yborzl Czarkow- 
przedłożenie o upaństwowieniu kolei sk i® Gniewosza i W iktora;
Lwów Bełżec. Niemcy, którzy dali już 'Wacnnianin o wyborze Hompescha, 
spokój opozycyi, naraz gdy galicyj- Ochrymowicza, Olpióskiego, Rutow- 
ska spr: iwa przyszła pod obrady przy- ski JQ j Tyszk ^ k ieg 0 ; Prażak o 
pomnieli sobie że muszą prowadzić o- wyb*rze M adejskiego; Byk o wyborze 
pozycję. Taktyka taka je s t  wprawdzie K' lischera j Znam irowskfego; dr. D jk 
w ygodna, ale małoduszna i bezsu- 0 wyborze Lewickiego, 
mienna. , W iedeń d. 12. maja

Przebieg posiedzenia był następu- Nieniieckie stronnictwo ludowe o-
J4 °y : . . „  , . świudcza w kom urikacie, że dopóki

Po załatw ieniu przedłożenia o me- jgtnie(5 będą rozporządzenia językowe, 
siem u pomocy dotkniętym  klęskami d ót £ £ , [e p̂ owadziło zaJJ ętJą „  L
ele lentarnem i, które przekazano ko- k^ pr^eciwko rządowi, będzie zwalcz*- 
misyi budżetowej złożonej z 48 człon- |o  ^  0 poborze rekrntu, podatko-
k, w wzięto pod obrady przedłożenie J  z W ęgram i i t. d i prze-
o sakładpniu rolniczych stowarzyszeń szkadl ło \ oh przyjęciu, natom iast v r- 
zawodowych. Młodoczech Udrzal roz- rzeka aię obs£ru^ i  ’ rzy u sta , Ą
począł mowę w czeskim języku i naj- za kt dremj ze względu ns, ich duoha 
pierw zaprotestował przeciw obelgom* . trpść samo głoso* aó m usi. 
jakie Wolf rzucał na słowiańskie na- °

ckie) uderzyli n& powstańców, odparli 1 
ich i 60 usiekli, a wkońcu trzy  wsie 
obrześoijańskie spalili.

Ateny d. 12 m ajr .
Wosoraj nie było żadnej utarozki, 

ani koło Domokosu ani w okolioy H&l- 
myros.

Greoka eskadra zachodnia bom bar
dowała miejsoowośó Sykyę na w ybrze
żu Epiru, gdsie znajdują się m agazy
ny prowiantowe.

Konstantynopol d. 1 2  maja.
Ogłoszono urzędowe obwieszozenie 

oo do zarządu terytoryum  greokiego, 
zajętego przes wojska tureokie. Utwo
rzony będzie mianowicie osobny ba
talion z żandarmów w ilajetu salonio- 
kiego i m onastyrskiego i uzupełniony 
będzie żołnierzami pospolitego rusze
nia. Batalion ten uda się do Larissy i 
sprawować będzie fankoye żandarm- 
skie.

Dawn.cjsi konzulowie tureccy w 
Larissie, Trikali i Volo zostali miano
wani kaim&k&mami w tych okręgach i 
otrzym ali polecenie zorganizować u- 
strój gm inny, admm istracyę m iast i 
policyę miejscową i pobór ceł w swych 
rejonach i urzędować tak, abyludnośó 
miała do nich zaufanie.

Do dziennika Sabah donoszą z J a 
niny, że wszystkie znajdująoe się j e 
szcze w Epirze wojska greckie ucie
kły przed zbliżającymi się Turkam i 
do Ar ty, pozostawiając w ich rękach 
3.000 karabinów, 300 skrzyń naboi i 
jedną armatę górską. Zginęło 79 Gre
ków.

TELEGRAMY.

rodowości, a co do omawianego p rze d -, 
łożenia podniósł, że jego  stronnicy 
pragnęliby ze względów autonomii, 
aby każdy kraj swoje rolnicze sprawy 
u siebie załatwiał, które to stanow isko , 
mówca już  poprzód w komisyi pod
nosił i bronił. *:

M inister Ledebur w krótkiem  prze
mówieniu zalecał przyjęcia przędło- ‘ 
żeuia.

T e l e g r  ^2ncL37*  
z placu boju.

S t a n  z a s ie w ó w .
Ze Zbarazklego 10. maja. - 

Polityk i gospodarz to dwaj naj 
więksi optymiści. Pierw szy łudzi się 
nadzieją, że wiele głów pod jedną 
ozapką pomieśoi i ogień z wodą po
godzi, że daobem i wspaniałym  coko
łem ozdobi nowomodny budynek bez 
fundamentów^ wreszoie, że genialną 
ustaw ą zastąpi żmudną pracę wiekową.

Gospodarz upraw ia starannie rolę, 
pognaja sztuoznym i naturalnym  na
wozem, sprowadza i wybiera nasiona, 
liozy na przyjazną porę i korzystne 
konjunktury  handlow e; wogóle staw ia 
świetne horoskopy — pomimo dawniej
szych zawodów. Na podstawie takich 
iluzyi, kupuje, pożycza, urządza się, 
buduje i leo*y — rozumie się w mo
dnych „badach".

Aż tu  później pryska bańka my 
dlana, zdumiony polityk spogląda na 
płomienistych: Schoenerera, Wolfa, Ko
zakiewicza i Daszyńskiego, a za tymi 
widzi czerwone sztandary z czernią, 
godną Hunów pod względem instynk 
tów i wykształcenia.

Gospodarz z przerażeniem  spogląda 
na m arniejące plony, skutkiem  nie- 
przyjażnych atmosferycznych w pły
wów, ua obniżające się ceny, a rosną- 
oe procenta i długi.

Zostawmy jednak przynajm niej gc 
spodarzom iaką taką nadzieję do żniw 
następnych. Ozime zasiewy przeważnie 
są nie złe, więcej jednak  je s t  szkody 
niż to z początku wiosny sądzono. 
Najwcześniejsze sierpniowe zasiewy, 
zbyt wybujałe zeszłej jesieni, bardzo 
ucierpiały. Więcej zaszkodziła zimna 
i mokra wiosna, jak  sama z im a ; w 
tych oziminach można liczyć więcej 
jak  trzecią część szkody.

Późniejsze zasiewy ozime i siane 
w przedplonacb, bardzo dobrze dotąd 
wyglądają. Jare  zasiewy dobrze po 
wschodziły, konicze ledwie podrastają ;

zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 808 87 (361*12), s*tatsb»ny 305*75 
354*87), lombardy 67*50 (77*71), alpiny 

(188*-).
Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie

deński paritat.
— W iedeń d. 12. maja. (Telegram 

Oas- Nar.) Dzisiaj o godź. 2- m inut 
1 0  w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 360*50, węg. zakła.i 
L relytcw y 390*—. anglobanki 154 25. 
lenderbanki 238*25. koleje pańs.wowd 
8-53*50, elbetbal 268*50 akoye ty to n io 
we 160 50, alpiny 8 6  50, losy tureokie 
55*60, unionbanki 291*-, ruble 127 25.

W iedeń d. 1 2 . maja.
Cieszyńskie starostw o zostało za

wiadomione, że Stojałowski otrzym ał 
list żelazny na Wiedeń i Cieszyn. Sto- wogóle siejba wiosenna (prócz hrecz-
jałowski miał już  przyoyó do C ieszy-1 ^ -  już  ukończona tylko ziemniaki 

tj . -v , ,  f  j , ■ ■ 3 , i teraz  sadzą, a nie brak nasienia, bo
na. Zapuścił długą brodę, sukni jednak  : m lsa  n ie8przedanych kartofli zmar
księżej nie zdjął. Stojałowski nosi się nieje. Nie ma amatorów na ten pro 
z myślą zwołania do Cieszyna wiecu dukt, nawet po 50 ct. za cetnar me

tryczny nie dają.
Trawa na łąkach dobrze podrosła. 

Na ugorach niepodsianych nie ma je-

Z rynków towarowych.
Lwćts dn. 12. maja. Pszenłea 7*50 do 7 30 zł. 

żyto 5*25 do 5*50, jęczmień browarny 5*5r de 
6*—, jęczmień pastewny 4*75 do 5*—, owies 5*75 
do 6 25. rzepak U*— do 12*—, groch 5*— do 8*— 
wyka 4 50 do 4*75, nasienie imane —*— do 
—*—, nasienie konopne — — do —*—, bób 
—•— do *—. bobik 4 50 do 5*— hreezko 0-— 
do — koniczyna czerwona gahe. 25 *— do 
40-—, szwedzka 50*— do 65*—, uia/a d(J*— do 
40*—, anyż —*— do —*—, iusurudza stara 
fj-— do 5-35, nowa 5*— do 5*35, ehriel —*— 
do —*—, chmiel nowy na termina od —*— do 
—•—, spirytus gotowy —*— do —*—, na term. 
min —*— do .—, Tymotka —*— do —*—
Waran ty —*— do —*—.

swoich zwolenników.
B erlin  d. 12 maja. 

Cesarz kazał nietylko w rajchstagu szcze paszy, lecz na białych koniczacb

Ateny d. 12 m aja 
Nota mocarstw została wczoraj r 

no greckiem u rządowi doręczona. No* 
Resel, socyalista, oświadczył, iż par- ta oświadcza, iż mocarstwa są gotowe 

tya jego  będzie głosować za przędło- ofiai iwaó swe pośrednictwo, aby do- 
żemem z odpowied iemi jednak  zmia- prowadzić do pokoju i do wyrówna- 
nam , gdyż przedłożenie w obecnom n ja istniejących między Grecyą a Tur- 
swojem brzr eniu broni interesów  cyą sporów i różnic, pod tym  warun- 
tylko v- ielkiej własności. kiem jeżeli Grecya odwoła swe woj ■

Podczas mowy Resla przyszło do ska z Krety, zgodzi się formalnie na 
sprzeczki między socyalistami a  anty autonomię Krety bez żadnych zastrza 
scmitą Mittermaverem. -żeń i przyjm ie rady mocarstw,

Przemawiał następnie Kamer ze j Rząd grecki odpowiedział natyoh- 
stronnictw a niemiecko narodowego i j miast, iż przystępuje do odwołania 
polemizował z socyalistami, — dalej j wojsk swoich z Krety, zgadza się for- 
mówił antysem ita Steiner, który wy- malnie na autonomię Krety i interesy

Na dochód Związku Tow. katoli- 
uh 1 Zakładów dobroczynnych re 
owie. W piątsk dnia 14 b. m. o £ odz. 
wieczorem odbędzie się w sali Domu

stępował przeciw socyalistom a także 
i przeciw liberałom, ponieważ jednak 
zbyt gorąco mówił, prezydent często 
mu przerywał — poczem Izba odesła
ła przedłożenie do komisy;.

Teraz rozpoczęła się dyskusya nad 
upaństwowieniem kolei Lwów Bełżec.

Hoffmau ze stronnictw a niemiecko 
narodowego oświadczył, że stronnicy 
jego przedłożenie to będą zwalczać 
wszelkimi parlam entarnem i środkami 
i dlatego wnosi, aby usunąć je  z po
rządku dziennego.

Prezydent oświadcza, iż wniosek 
ten je s t niedopuszczalny, gdyż każde 
przedłożenie rządowe musi być prze
kazane komisyom, (głosy : my żądamy 
usunięcia z porządku), a zresztą — 
d jdał prezydent — zapytom  się Izby.

Wniosek Hoffmana odrzucono i przy
stąpiono do pierwszego czytania.

Steinwender w ystępu j przeciw u- 
państwowieniu tej kolei, tw ierdząc, że 
leży ona w in teresie tylko małej czą
stk i ludności w Galicyi i. kilku akcyo- 
naryuszów. Próbował, dale mówca cy
fram i udowodnić, ź \ usposobienie by
łoby dla państw a niękorzystnem.

Pferscbe z party i n.emiecko postę
powej Euówił również przeciw upań-

wystawió* swoją nową tabelę pow sze-, dobrze się bydło napasa. Groch i bo
chnego rozwoju m arynarki wojennej, | bik bardzo ładnie podrastają.
ale przesłał ją  także ambasadom we W sadach wiśnie i czereśnie obfl.-
Wiedniu i Rzymie, dla zakom uniko-! ie k w itn ą  Chrząszczów jes t więcej 

. ja k  przeszłego roku, dotąd jednak klę-wama tam tejszym  zarządom m arynar- Jsk% £adom n̂ e zagrażaj ą̂

P rzyjechali do Lwowa.
Dnia 12 maja.

Hotel Źoria. W. Jabłonowska z Za- 
gwoźdża, T. hr. Komorowska z Bilinki, Gr. 
Gizowska z Podwysokiego, Wł. Górsk z 
Rożwnmcy, K. Drabanowski z Kamionki 
Strnmiłowej, J. Landa z Krakowa, H. Stanb 
z W ednia, D. Zins z Tamowa, J. Kngel z 
Wiednia.

Hotele : Be1!evue i Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. M. Jnrist z Jass (Ru
munia), A. Hubner z Kopyciymec, K Mo
krzycki z Tarnowa, A. Rayvich z Fmmy 
(Tryest), ks. Andrószko z Drohobycza, Fr. 
Yojtisek z Randwitz, P. Freidenheim z Prze
myśla, J. Żelichowska z Zborowa, N. Kon
sek z Bilki, O. Littmann z Brodów, M. Ka- 
nagóra z Stewny, J. Kornmann z Rawy Ru
skiej, J. Welf, N. Kaniuk z Czerniowiec, N. 
Zinkes z Tarnopola, K. Muller z Kurnberg, 
N. Horoszowski z Przemyśla, M Figdor z 
Wiednia, A. Halpernowa, 8 . Biaff z Bro
dów, J. Goldwasser, J. Mandel, J. Kłodni- 
cki i M. Wang z Krakowa.

Deszcz je s t już  potrzebny.
Mieczysław Konopacki.

ki wojennej
Abbazya d. 12. maja.

Królestwo rumuńscy odjechali dziś 
przez Fiume do Bukaresztu Żegnano 
ioh serdeoznie. Królestwo przy poże
gnaniu w yrazili się z  wielkiem zado~
woleniem o pobycie w Abbazyi i przy-J Akoye za sztutę;L^ d̂ .  S  “ a Ludwika 
rzekli przybyć tu  w roku następnym  od 200 zł. m. k 21>— do 220 —. Kolej Lwow-

Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 284*— do 287*—, 
Banka hipotecznego po 200 zł. w. a. 300*— do 
400*—. Banku kredyt, galio. p > 200 zł. w. a

Wiadomości 'giełdowe

Grecyi pow:erza opiece mocarstw
Rokowania reprezentantów  mo

carstw  z Turcyą mają już  być na u- 
kończeniu.

Kanea d. 12. m a;a.
Dwa greckie parowce zabiorą dziś 

pod Pis tanią 400 żołnierzy na po
kład

Ateny d. 12 maja.
Rząd notyfikował arm ii o zaofia

rowaniu pośrednictwa przez mocar
stwa.

Rzym d. 12 maja.
W Izbie oświadczył m inister spraw 

zagranicznych, że rząd dołoży wszel
kich starań, aby nastał pokój i usu
nięte zostało ciężkie niebezpieczeń
stwo.

B erlin  d. 12 maja.
Post donosi: Z Krety oiągle nad- 

obodzą niepomyślne dla Greków wia
domości. Większa część powstańców 
żąda, aby się wojsko greckii wyniosło 
z Krety. Zaszły już  naw et krwawe 
starcia między powstańcami a wojskiem 
greckiem.

Kandya d. 12 maja.
Powstańcy kreteńsoy zabili z za

sadzki 20 Turków i oburzeni tern ba- 
szyboiuki (nieregularne wojsko ture-

znów na kilka tygodni.
Paryż d. 12 maja.

W piśmie do prezydenta Faura dzię \ RzeBZ0W8kieJ p0
rfował kardynał arcybiskup paryski Ri- j L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal 
ohard za udział rządu w żałobnem na-1 kor1|° 27  V 9°0. 4%% TJ°s w 50 Ti?
bożeństwie w katedrze Notre Dame: 100*00 do 100*70. Banku krajowego 4'/,% los w 
erem om , kofeieln. nabyła p r . . .  to «,>“ •
szczególnego znaczenia, i spełniło się( emsk. 4°/„ (1. emisya) 97*60 do 98*30. 4% lo. 
życzenie papieża, aby wszyscy Fran- j gy ̂ ô do1̂ — 50 d° 98 2°' 4°/o los' w 56_lataeh 
cuzi zespolili się w uległości dla oj-

m hiT-e fłofikaya nie odpowiada.i

L ie b ie g  Companj’s m ię s n y - P e p t o n
odznacz* się osoUiwie przez przyspieszenie 

zdrowego tworzema się krwi.

Skład wina Chassaing znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. 
Mil olaseha. Ruckera, Skhpińskiego, Wewiór- 
skiego, Ehrbara i Krzyżanowskiego.

czyzny. •
Londyn d. 12 maja.

Pułk 3 huzarów otrzym ał onegdaj 
nagle rozkaz w yruszenia 2 1 . bm. do 
południowej Afryki, dokąd też dwie 
kompanie furgonowe i jeden  oddział 
inżynieryi odchodzą. Pułk 15. b aza 
rów wyruszy tam że po jubileuszu kró
lowej. Jenerał Nioholson lustru jąo  13. 
kompanię arty lery i, k tó ra  wczoraj wy
ruszyła do Afryki południowej, miał 
przemowę, w której żołnierzy upom i
nał, aby mieli zaufanie do oficerów, 
i dodał: Spodziewam się, że do wojny 
(z Transyalem) nie przyjdzie, wszela
ko powiadam wam z mego własnego 
doświadozenia, że Boerzy woale nie 
są tak tęgim i strzelcami, za jakiob 
zazwyozaj uohodzą.

O U lgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 97*E0 do 98*50. Buków, funduszu pro- 
pinacyji.ego 5°/0 103*— do —*—* Kom. banku 
krajowego b°/0 w. a. II. em. 102*— do —*—. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103*— do —*— 
4Va°/o 100 - do 100*70.

Losy: Losy miasta Krakowa 25* -  do 27*— 
Losy miasta Stanisławowa 41*— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5*60 do 5*70. Napo
ił ondor 9*48 do 9*58. Półimperyał 9*60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1*20*— do 1-25*—. Rubel 
rosyjski papierowy 1**A6*50 do 1*27*50. 100 mare 
niemieckich 58*40 do 58*90.

W iedeń dnia 12. maja. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
361 50, Kredyty węgierskie 392 50 Anglo
banki 154*25, związku tanków. 252*25, 
Umonbank 291*— , Landerbank 239.25, 
staatsbany 354*50, Lombardy 77*—, kolej 
nadłabska 264*—, kolej północno-zachodnia 
261*—, tytoniowe 159*—, Riina 244*25, 
Alpiny 8 6  09, renta majowa 101*95 Renta 
korony węgierskiej 99 80, losy tuiec. 56 30, 
Marki 58*67.

Berlin dnia 12. maja. Przy zam
knięcia wczorajszej giełdy notowane : kredy
ty 226 90 (861*31), staatsbany 151‘i0  
(354*61), lombardy 83 60 (77 95).

F ra n k fn r t dnia 1 2  maja. Przy-

R O Z P A C Z !
Z łoża boleści mężozyzna lepszego po

chodzenia w wieka lat 45, katolik, złożony 
od 2 lat ciężką chorobą płucną, suchotami 
— zupełnie zabsorbowany materyalnie for
sowną kuracyą. zmuszony jest na tej drodze 
prosić zacnych i szlachetnych filantropów 
dobrodziei o przyniesienie mu pomocy ogól
ną składką — podanie zaś dobroczynnej 
szlachetnej dłoni ratunku jęczącemu pod 
brzemieniem ciężarn nieubłaganego losn, 
znękanemu, nieszczęśliwemu, walczącemu 
wśród straszuych cierpień fizycznych z nie- 
zbędnemi potrzebami życia, któremn koniecz
nym jest wyjazd ny świeże powietrze, nie
wątpliwie Bóg Najwyższy sowicie nagrodzi. 
Łaskawe datki na ten cel przyjmuje Admi- 
nistracya Czcsu w Krakowie. (1050 2.6)

TEATR Hr. SKARBKA.
We czwartek dnia 13. maja 1897.

D Z IE N N IC Z E K  J U S T Y S I
komedya w 1 akcie J. Kościelskiego.

Z PRZEMYŚLA DO PRZEŚZ0WY
komedya w 2 aktach Al. hr. Fredry. 

Zakończą

F A R B I A  F t Z E
komedya w 1 akcie A Walewskiego. 
Początek o godzinie 71/*. wieczorem.

Niezdrowa miłość.
Szkice obyczajowo - psychologiczne

pr^ez

Józefa Kotarbińskiego.

i i .
Fll^t 1 Itotleteryą.

(Dok uczenie.)

_  Więc może we czwartek będę
izozęśliwszy ?•••

■ Czekaj pan, w tej chwili nie 
mogę przewidzieć, czy zasłużyłeś choć 
aa odrobinę szczęścia.

— Wiem, że pani jesteś dobrą, ła- 
ikawą... kto posiada takie przymioty, 
może nagradzać nawet... niezasłużo-
ayoh.

—L Tak pan ładnie broni iwej spra
ny!

— A ozy obrona moja będzie sku- 
beozną ?

— Trudno odgadnąć... zresztą bądź 
pan równie wymowny we czwartek...

może zobaczymy...

Oto np inna rozmówka od nieohoe- 
nia pomiędzy jednym a drugim nu
merem koncertu na rau~ie.

— Proszę mi nie prawió komple
mentów.

— Kiedy muszę powiedzieć, że pani 
dziś wygląda wspanialel

— Czy tylko dzisiaj ?
— Niestety zawsze...
— Co znaczy to „niestety44 i ta 

mowa pogrzebowa?
— Bo pani zawsze sprowadza... 

nieszczęście!
— A jeśli szczęśoie?
— Dla kogo?
— Dla tych, którzy umieją znp’.eźó 

je  tam. gdzie inni widzą nieszczęśoie...
— Ja gotów jestem szukać, ale bo

ję się, czy pomimo największych tru
dów, uda mi się to.

— Spróbuj pan 1...
— Mówi to pani na seryo?
— O ile kobieta może mówić na 

seryo... Mężczyzna, jeśli jest zręcznym, 
wyciągnie z jej żartów dla siebie choć
by połowę piawdy...

— Wolałbym o&łą...
— Powoli, mój panie... Prawdy, o 

którą wam ohodz', nie moieoie mieó 
całej. Trzeba byó cierpi.wym.

— Pani wie, że ta onota bywa cza
sem bardzo oiężką.

— Żadna onota nie może byó lek
ką. Panowie się zwykle trudzioia, aby 
jej ująó trochę o: ęż&ru... a my, biedne 
kobiety, mamy dobre seroe. Zresztą, 
prosicie tak ładnie. - -  Doprawdy, nie 
pamiętam, ozy pan nmie ładnie prosió?...

— Ma pani krótką pamięó, ale po
staram się przekonać, że umiem...

— Kto się stara... ten się zawsze 
może o ooś wystarać,..

Inna soenka pomiędzy młodą mę
żatką, zapamiętałą fiici&rką, & ohłopoem 
bardzo interesująoym, który kilka ty
godni bawił po za Warszawą, dla za
łatwienia spraw familijnyoh.

Dama była zaniepokojoną, dlaczego 
tak dawno nie ucałował jej rączek 
przywitała sî i z nim uprzejmie, z pe
wną afektacyą nawet...

—: A, witam 1 Doprawdy cała lata 
pana nie widziałam... To bardzo nie
ładnie; od kilka dni jesteś w Warsza
wie i dopiero tutaj pana spotykam!

— Gdybym szedł za instynktem, 
byłbym duwno już złożył pani usza
nowanie... Bałem się jednak...

— Czego?
— Nieoh pani zapyta: „kogo44.
— Pan taki trwożliwy ? — nie wie

działam...
— Nie wiedziałam, ozy nie choia 

łam wiedzieć?

— Może nie oboiałam... a może...
Tu następuje szereg kropek... potem

dama wachlarzem złożonym nerwowo 
uderza w paluszki leitej ręki... potem, 
niby od niechcenia, bierze jeden kwia
tek z bukietu przypiętego do stanika 
i ze spojrzeniem znaczącem, oraz u- 
śmi-obeuj jak miód słodkim, podaje 
go partnerowi...

— Bez słówka?
— t jakiegoby pan ohoiał słówka ?
— Jakie pani najlepiej lubi...
— A jeśli ono będzie stanowoze?
— O tem marzę.
— Co pan z niem zrobi?
— Czy pani się już onfa?

Nie oofam się nigdy.
— Bo zawsze jest pani... niewzru

szoną.
— Zawsze... kto wie?
Tu następuje nśmieoh, spojrzenie, 

znowu kropki i tak dalej, dopóki da
ma nie uzna za stosowne przerwań 
rozmowy, aby komu innemu rzucić 
garść domyślników i niepowiedzianyoh 
słówek, z któremi idą w parze kuszą
ce spojrzenia i minki wymowne.

A wszystfcie te rozmówki, krążąoe 
uparoie koło jednego domyślnika, ma- 
nierowane, zręozne, a tak przeraźliwe 
banalne, nie mają zwykle realnego 
znaozenia.

Te panie bawią się tylko w grę! 
imaginacyjnych pokus i pożądań. j

Salonowi bywalcy wiedzą, że w ] 
dziewięciu wypadkach na dziesięć gra* 
ta skończy się ściśnieniem rączai, a , 
w najlepszym razie jakiemś ukradko- 
wem muśnięciem ustami włosów lub | 
ramienia, po którem dama rej teruje i 
cofa się w głąb obrażonej gc ności.

Rozumie się, że gra taka może byó 
niebezpieczną, gdy zwolenniczka flirtu 
spotka mężczyznę, który nie zna się 
na żartach. Tak się dzieje w komedyi 
Bałuckiego, który postanowił dać płci 
nadobnej ostrą nauczkę i pokazać _o- 
kropne skutki płocności.14 Bohate. '* 
„Flirtu" jest osobą miłą, dobrą, kocha 
swoje dzieciiki, nie ma ochoty zdra
dzić na dobre podżyłego męża, ale 
idąc za przykładem głupiej mody, dra
żni ozłowieka namiętnego, gwałtowne
go i skrytego. Postać ta jest najlepszą 
z oałej sztuki, podpatrzoną prawdziwie 
i subtelnie. Jedna z tych kobietek, oc 
z naiwnośoią dziecięcą gotowe są po
pełniać rozkoszne głupstewka, rujnu- 
jąoe ssozęśoie rodziny.

W żyoiu potocznem sytuaoye flir- 
towe nie rozwiązują się może tak dra- 
matyoznie, jak w tej komedyi, przy 
szepoie modlitwy skruszonej grzeszni
cy. Zajrzawszy jednak w zakulisowe

sfery naszych obyozajów, można się 
przekonać, że w tej nieładnej zaba
wie bierze początek zbrukanie nie
jednej duszy, niejedna katastrofa lub 
skandal.

Mógłbym opisać parę przykładów 
takiego flirtu, w któryob jedynem wę
dzidłem hamującem orgię zmysłów jest 
obawa następstw. Mógłbym określić 
ciekawy nawet pod względem psychi
cznym rodzaj kazuistyki niektóryoh 
kobiet, okłamująoycb siebie, że poło- 
wiozna rozpusta nie jest npadkiem. 
Ponieważ nie ohcę tyob kartek zapra
wiać pikanteryą, powiem tylko, że 
dla ludzi uczoiwyoh i szozeryob ta
kie flirty, takie pół-rom&nse są wstrę
tne. .

Nie mówię, ma się rozumień, o we
sołej zalotności, o kobieteryi powabnej, 

i będącej tak miłą okrasą towarzyskie- 
fgo życia, nawet gdy przybiera formę 
.lekkiej swywoli, uprawnionej w «alo- 
jnie i w sztuce — ale flirt, jako iwy- 
jczaj świadczy o ozozośoi moralnej tej 
sfery, w której się rozpanoszył.

Jeżeli miłość jest kwiatem na drze
wie żyoia, to flirt można porównań do 

i rdzawych plam, szpeoąoyob listki tego 
•; kwiatu.

K O N I E C .

chińsko-ri syjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające, aro
matyczne, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych Szan. goścM 
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty.

ł/ t kilo Cesarskie Congo 
th  »
1I» »

złr. 2*30 ‘/, kilo Monopol złr. 3*
Imperial Congo „ 4*—  1j i  „ Ki-Hing „ 5*
Okruchów najlepszych złr. 1*40 i 1*80,

Wład. Bażant,
Lwów, ul. HaLLeka I. 3.
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W f f l I J T T ^ i T T  A T T T ^ T T  leczy się z nadzwyczajnym skutkiem : reum atyzm , podagra, otyłość, piasek nerko- 
■ XV U W  W  U wy, astmę, ischias, choroby kobiece. Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie 

Z a r s e ą d  — W pierwszym I trzecim  sezonie o 30% taniej.

Najmniejsza

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. I M I M I E G O
w K rakow ie 

pod tytułem : K s ią ż e c z k a  m in ia tu r o  
w a , ezyli K r ó t k i  z b io r e k  m o d l i tw

n ł o i y ł  S . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm. 

drakow nna na najpiękniej izym welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi ozeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egtemplarta: 2, 2% , 57 i i 8 ko
ro n , etosownie do skromniejszej lub bar
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ct.

F * a t e n t y
na wynalazki mo

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra
jach poprawnie , szybko i najtaniej inży
nier C. P a c li ts c h k y , W ien , I . ,  KHrnth- 
n e rs tra s se  5 — urzędowo autoryzowany

P ie g i
plamy wątrobiane i inne nieezystośoi cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r i s to f f ’a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r& c re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap

tece Leona Kallira. 2564

D R O BN B OGŁOSZENIA p» 1 ct. od wyrasta

DR U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeni p K O N O M , iat .86, żonaty, dwanaście l.it 
z koltam i co 6 cm. po złr. 4'ńO, z a e llj w rodzinie JW . Klemensa h .. D zieli'- 

co 12 cm. po złr. 4 '— za 100 metrów po-|szyekiego w usługach pozostawał, pos/.n
leea P iotr Cfcrząstowski handel żelaznj 
we Lwowie , plae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

PA W i E ,  dwa samce dw uletnie, sprzed. 
Myczkowski, H orodyska, poczta Ole 

ssyce. 414

Ek o n o m  ze skromne.ui wymagania u; 
poszukuje < d . bpc.i br. posady Zgb 

azenta u rasza pod: M. U. Kopyczyńce
poste restante. 415

Re a l n o ś ć  8 kilometrów od Lwowa w 
pięknem położeniu między hsem  szpil 

kowym, składająca się z 32 morgów orne. 
ziemi, dobrej gleby i 3 morgi lasu młode
go de tego nowe budynki mieszkalne, d ■ < 
młyny wodne i do tegoż dwa stawki do 
brze zarybione wrsz z inwentarzem ży 
wym i martwym korzystnie do nabycia. 
Wiadomość, ul. Kochanowskiego 1. 66.

8 K L E P  N1EMO J  O W SKIEGO przenie 
siony z Teatralnej na plac Marjacki t

4 PO K O JE , kuchnia, ewentualnie i staj
nia, natychmiast dc wynaięcia ul. św. 

M arcina 1. t‘5. Bliższa wiadomość w skle
pie Dąbrowskiego, Teatralna 7.

)REMIOWA N E medalami tutki Niemo 
jowskiego s;* wszędzie do nabycia.

P tOŚBA. Osoba w bardzo przykrem po 
łożeniu, prosi o pomoc w egzysteneyi 

Zofia Lewicka,
wem N r. 243.

rosi o pomoc w egzysteneyi 
Zamaretynów pod Lwo

K ANDYDAT semina.yum nauczycielskie
go poszukuje lekcyi w miejscu do ucz

niów, którzy mają złożyć egzamin wstępny

£rzed wakacyami. Adres : ulica Źródlana 7 
wów (z bramy wprost na podwórze).

kuje posady. J, G. Sokołów koło Stryja.

AGRONOM teoretycznie i praktycznie 
i»  wykształcony, z poleceniami pier«s-yeh 
domów, a zarządzający dotąd więk-zemi 
<nają*kami, poszukuje posady. Obowiązuje 
się dawać 20%  czystej renty. Zgłoszeń.a 
pod: „4 . R. Stanisławów, ulica Gołuchaw- 
■k ego 1. 20, stosować proszę. 424

jjO  1E8ZK A NIK  składające sio /, dwreti 
pokoi wraz z wspólną kuchnią lob 

-, Wiktem do wynaięcia na całe lato. Kolej 
w miejscu, las świerkowy do spaeeru, ką
pie! , przy domu ogród, od kolei kilkana
ście kroków. Adres: M. M. Wybranówka 
poste restante.

Nowości na suknie damskie
poleca Magazya F- K naner 1 Syn, Lwów, 

plac Kapitulny 1. 1779

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, tan iej niż wszędzie.

Story płócienkowe na 
wałkach samoczynncyh

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowioza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Taniej jak wszędzie I
Fiołki olbrzymie remontanty po 10 ot. 

tuzin. Konwalie 100 sztuk 1 zł. Fiołki bia
łe po 30 ct. *uzin. Róże cukrowe do sira 
żenią po 35 ct. sztuka. Maliny remontanty 
po 4 ot. sztuka. Ogród Łapazyn — Brze 
ż u y .

Personalcredit
Ton 500 fl. anfw Srts y < rsch aft 
d lsk re t ID . U I r a .a a a © r .  beli. 
a n t .  A gentur B udapest, Gsoko- 
neystrasse Nr. 10.

Pierwszorzędny dom
w Boąuefort postukuje najlepszych zastę
pców w pierwszorzędnych handlach deli
katesów. Zgłoszenia z podanism świa
dectw pod A. 17 216 A n n . E z p .  H a a -  
s e n s t s ł n  A V c g l e r  A . O . B e r l i n  

8 . W . IB . 1830

Szparagi
I. 1 kilo złr. 1*20, II. 1 kilo złr. 0-75.

Ogród Lubycza Królewska.

Nauczycielka
rutynow ana, udzielająca muzyki , języków 
francuskiego i polskiego, jakoteż innych 
przedmiotów, mogąca się wykazać chlu- 
bnemi poleceniami rodzin u których pe 
kilka lat przebywała, poszukuje umieszcze
nia w dystyngowanym polskim domu. Ła
skawe zgłoszenia pod lite ram i: A. W. po

ste restante Gawłuszowice.

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A S
pracownia powozów 1 lakiernia

£i‘w & irop Z o y m l  Ł i  11.

Za 2 izłr.
przerabia najmocniej zbite materace wło- 
sienne (3 poduszki). Drelichy na pokrycia 
od 60 ct. metr. Stare kołdry przyjmuje 

się do pokrycia i przerabiania

J ó z e f  S c ł i u s t e r
Lwów, ul. Kopernika 5. 

Najodpowiedniejszą porą na odswierzanie 
pościeli, jest wiosna.

Zarząd dóbr Zameczek
wysyła w każdej ilości pocztą i koleją ze 

stacyi Żółkiew

obecnie po 60 centów za kilo, 
później taniej.

Dla stałych odbiorców na cały sezon 
oena znacznie niższa.

Zamówienia telegraficzne i odwrotną 
poeztą mogą byó tylko w miarę możliwo 
soi uwzględnione.

W szelkie zamówienia adresować tylko

O le a rc zy k , Ż ó łk ie w .

Fabryki dachówek
w Niepołomicach i Kołomyi

mają w zapasie najlepsze dachówki znane 
od ośmiu la t jako najtrwalsze i najtańsze 
pokrycie budynków mieszkalnych i gospo
darczych.

Są również znaczne zapasy rurek d re 
nowych i cegły maszynowej. Każde zamó
wienie wykonujemy w oznaczonym termi
nie. Za doborowy towar i dokładne wyko
nanie roboty pokrycia robotnikami fabry
cznymi poręczamy.

Zarząd fabryki dachówek 
Stanisław a Homolacsa , Stanisława Żeleń
skiego, W ładysława Wimmera i Spółki 

w Niepołomisaoh i Kołomyi.

Bulion m ' 1L S  U  I I V / I  |  n a jp rzedn ie jszy
po złr. 4 '—, 6‘40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we L w ow ie, w S ynku  ]. 42.

K l a t k i
cynowane w ró
żnych kształtach 
od zł. 1'50 do 5’— 
oszklone po 3'50, 

iijfr-’ 4 zł. i wyżej Ba-, 
' k  seniki do kąpieli 

od 40 ot., gniazdka 
25 ct. Maszynki do trzymania szynek i 
innych mięsiw, nowego system u, patento
w ane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty
czne po złr. 1-50. Wyroby nożownicze an
gielskie niemieckie, styryjskie : Noże s to 
łowe tuzin par od >łr. 3 50. Scyzoryki, 

Brzytwy itp. 
poleca w największym wyborze

A N TO N I H A LSK I
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryackI 1. 9.
Osubny magazyn mebli na I-ezem piętrze.

T uż; n a d s z e d ł  u o - w y  -w srlo ó r 
K O S Z U L  D L A  T U R Y S T Ó W .

Największy wybór kolorwych pończoch, skarpetek, także dla 
dzieci pończoszki i skarpetki. Bielizna wełniana prof dr. 
Jfigera, takżs bawełniane i siatkowe kaftaniki na lato — 
poleca po najiiźszych cenach Handel płócien i gotowej bielizny

F ś  m i l  , f t i l l A  w e L w ow ie T e a tra ln a  9
•  ABżTM * . » m w  MA im .  naprzeciw kościoła katedry.

Pewno małe

przedsiębiorstwo
dające się zaprowadzić w każdym domu, 
a nie wymagająee żadnego kapitału. Ar
tykuł nie-będny. Znaczny zarobek zapi- 
wniony. Do listn dotąezyć markę na dzie
sięć centów. Adresować: Eggart & Co., 
Maitand (Itaiien). 1543

Królewskie pcłnocne
kąpiele morskie H O R B E R H E Y ,

Sezon od 1. czerwca do 10. października N ajp iękn ie jsze  w ybrzeże z oświe
tleniem elektryoznun. D roga  m o rsk a , w odociąg i i k an a ltzacy e- A rty s ty czn e  
k o n c e r ty , t e a t r ,  p o lo w an ia , reun iony , w yśelg l, żeg luga . C odzienne po łąeze '

rcb. InformacYi udzieli 
1843

n ie  z p a ro s ta tk o m . F rek w en ey a  1896: 23098 p rzy jezdnych . Informacyj udziela 
i prospekty wysyłi z wszelką gotowością i bezpłatnie naczelnik gminy.

Parasolki
najnowsze, czarne i kolorowe od 
złr. 2’50, fantazyjne, koronkowe i 

fularowe od 4 złr.
O e s a y  f a b r y c z n e .

Górski i Szydłowski
L nów , plac M eryacki 8

(róg Hetmańskiej).

M Ł A O  WODOLECZNICZY

i l
♦
♦
ł
♦
♦
♦
ł
♦
♦

1GCZ6B
„Austryacki Feniks“

przyjmuje ubezpieczenia od gradu za 
zwrotem 5O°|0 premii w raz e nie- 

zgłoszenia szkody
Wszelkich wyjaśnień udziela Reprezentacya 

we Lwowie i agencya na prowincyi. *
B I O T F Ł E  „ D A M U B I A u

A

A l e x .  H u l l a
Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29

polecają swe nowe pierwszorzędne mode'e z r. 18 G, 
tak męskie jakoteż damskie i dzie.inna rowery po 
najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się katalogi 

gratis i franco. 16i7

Z najwyższego rozkazu Jego c. i k. Apost. Mości

X X X I. LOTERYA PAŃSTW OW A
na cywilne cele dobroczynne.

7816 wygranych w golówee , podzielonych na 143 wygr. i 8814 przedwstęp
nych wygr. i 3834 następnych wygranych w ła  ziej kwocie 165.000 koron 

w złocie i 100.000 złr. w. a., a mianowicie:
1 wygr. na 150.000 koron w złocie, 1 wygrana na 15.000 koron w złocie.

w. po zł. 30 = j 2830
„ „ „ 2 5 =  1250
„ „ „ 2 0 =  3640
„ „ „ 1 5 — 8760 
„ n n 12 =  4200
„ „ „ 10 =  13.500
,  „ „ 7 =  4620 
„ „ „ 6 = 2 6 .4 0 0

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 10. czerwca 1897.
Jeden los kosztuje złr. 2

Losy znajdują s;ę w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowySh, pocztowyoh’ 
telegraficznych, kantorach ltd. do nabycia. P laay  gry dla kupujących gratis’. 

§/GT  Losy w y sy ła  się n ie  licząe  n ie  z a  porto
1615

1 wygraua na zł. 5000 4 wygr. po zł. 500 =  2000 96
1 n n » 4000 4 n yy 300 =  1200 50
1 » » n 9000 4 n n « z00 =  800 128
1 » »» n 2000 8 n n j t 175 =  1400 584
1 n n n 1800 14 ł» n yy 150 =  2100 350
1 n n n 1600 18 n V o 1 0 0 =  1800 1350
1 n n » 1300 28 yy yy n 75 =  2100 660
3 wygr. po 1000 “ 3000 52 n n n 60 =  2600 4400
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tfon , pocztowyoh, A 
iipująoyeh gratis. T

Z o. b. D yreb cy i loteryjnej oddział losów państwowych. 4

JANÓW
ST AC Y A KLIMATYCZNA położona w uroczej miejsco-

r  wości w  bliskości Lwowa
śród rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
Z dniem 1 maja br. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony z naj

większym komfortem. Szesnaście pokoi /, balkonami z malowniczym widokiem 
bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennio, tygodniowo lub 
miesięcznie. W willach obok hotelu położonych są do najęcia pomieszkania 
kła dające się z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, irzedpokoju i werandy ; lub 
2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą
dzone. T

Nowo zbudowane łazienki stiwowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo
rzędna restauraeya. kawiarnia b.iard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowo.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w y łączn ie  dla let

ników z dniem 1. czerwca b, r. po cenach zniżonych karty  osobiste sezonowe 
które kosz.tować b ędą :

II. klasa bilet dwutygodniowy złr. IS'25 
„ miesięczny „ 2326 
„ dwumiesięczny „ 36-25

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi a cena
tam i napo wrót w niedziele i święta II I  klasą 42 ot., II, klasą 92 et w inne 
dDie I 'I .  klasą 72 ci., II. klasą P42 ot. '! j 7oq

III. klasa złr. 6 63 
„ 10-20 
„ 18 25

na Krupówkach
i willa dawniej br. Krasińskiego, 
Adasiówką zwana , z komfortem, 
na wzór zagranicznych urządzona 
Sale do zsbaw tow arzyskich, b i

lardy, fortepiany, czytelnie.
Lawn-Tennis. i805

Leczenie dyetetyką, -wodą, elektry
cznością, gimnastyką i masażem 

D r .  C h w i s t e k
właściciel i k ierow nik zakładu. 

Ceny um iarkowane.

Figury do wodotrysków
z cynku lanego, piękniejsze i trwalsze od 

figur z gliny — wyrabiają

Spora, sławne w świeeie

Goździki Klatowskie.
O dznaczone: w W iedniu, Pradze, Lyo
nie i  Antwerpii najwyiezeml nagrodami. 

10 sztuk w 10 gatunkach zł 3‘—
20 „ „ 20 „ „ 5  50
50 „ ,  50 „ „ 1 3 . -

100 „ „ 100 „ „ 25 -
G w oździki olbrzymie 

za 5 sztuk zł. 4-50, za 10 sztuk zł. 8 
G w oździki ogrodowe

o najpiękniejszych odcieniach, pełne 
10 sztnk zł. !•— 1<'0 sztuk zł. 9- — 

Gwoździki Remontaat 
10 sztuk zł. 4-—, 50 sztuk zł. 16-—, 

100 sztuk zł. 30 —
S P O E A

Ogrodnik eiporter. — Speeyalna kultu
ra  gwoździków. — Katalogi gratis. 

Klntown (Klatau) CzeoŁy.______
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Alojzy Hubner
Lmów, R ynek I. 38

p -le c ą : 1821
W apno hydrauliczne prawdziwe 

Kufsteinskie (Roman Cement), 
najlepszą marką.

Cement Portlandzki.
Ogniotrwałe cegły.
Gips alabastrowy do sztukateryi.

„ zwykły murarski.
„ nawozowy.

Carbolineum Awenariusa
jedyny skład dla Galloyi 

i Bukowiny.
Ter pogazowy i drzewny.
Farby  olejne na dachy.
Farby  terowe na dachy itp.
Pasy skórzane do maszyn.
Pasy gumowe do maszyn.
Pasy i gu rty  impregnowane do 

maszyn. •
Węże gumowe zwykłe i spiralne. 
Węże gumowe do sikawek.
Węże konopne gumowane do si

kawek.
P ły ty  gumowe.
P ły ty  asbestowe gumowe.
Płyty  asbestowe zwykłe.
Sznury asbestowe. 

i Tektury terowe na daohy.
I Tektury terowe izolacyjne.

Oliwy do maszyn.
Tłuszcz konsystentny do smarowa 

nia maszyn.
Pirolinę do oświetlania.
Sól denaturowaną dla bydła.

Poleci

Alojzy Hiibner, Lwów
Rynek ). 38.

P rz y  w iększym  odbiorze upra  
szaem o ferty  n m nie żądać , a 
uczynię m ożliw ie zniżone ceny.

B u d o w a  n o w f g e  t e a t r u  m t e j H k i P g o  w g  L w o w i e .

O gioss&ni® o fe rto w e .
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót ziemnych, betonowy h, 

murarskich, asfaltowych , kamieniarskich i ciesielskich przy budo
wie nowego tetfru  miejskiego we Lwowie, odbędzie się pertrakta- 
cya ofertowa w sali posiedzeń Magistratu król. stół. mias a Lwowa 
na dniu 22. maja 1897 r. przed południem o godzinie 11.

Chcący się o to przedsiębiorstwo ubiegać, winni wnieść w po
wyższym terminie ofer y zapieczętowane, ze stosownym napisem 
na kopercie i zaopatrzyć je w przepisane pokwitowanie ze złożone
go w kasie miejskiej wadynrn.

Oferty mogą być oddawane na każdą z powyżej wymienio
nych robót osobno, lub na kilka z n ich , lub na wszystkie razem.

W arunki ogólne, szczegółowe plany i wykazy, w które mają 
być wpisane ceny jednostkowe i sumy poszczególnych robót, mogą 
być przejrzane w kancelaryi kierownika b u d o w y  w państwowej 
szkole przemysłowej, przy ulicy Teatralnej we Lwowie, w godzi
nach od 9 do 12 przed i od 3 do 5 po peładniu.

Lwów, dnia 8 maja 1897. M a g is tr a t .

m  i i

Ilustrowane cenniki Nr. 1 
gratis i franco.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W einer
WIE5 

I., Sslztb»rga.se 8.

FARBY,
PoKosty Las i tr y  1 M ń

poleca

po najnmiarfei wańszych cenacb

najstarszy galicyjski skład farb 
i matt-ryałów

v .  i i i n *
Lwów, u lica  Ż ółkiew ska 2.

Rok założenia 1843.

Liczni Wielmożni P . T. Panow ie e k. U rzędniey państw o
wi, Oficerowie c. i k. stojącego wojska I c. k. Obrony k ra 
jow ej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, źe z ca
łą gotowością udzielamy wszystkim p. t. panom  U rzędnikom  
państw owym  i p ryw atnym  i Oficerom przy zakupnio n a 
szych towarów kredytu  I n lg  w sp ła tach  wedle nutowy bez 

jakiegokolwiek podwyższenia cen.
Równocześnie oznajmiamy że z pow odu rozw iązan ia  stosunku komi

sowego z w iedeńską flrm ą ^T ep lchhaus M etropole" przeszedł cały skład 
komisowy przy ul. Sykstuskiej 1. 6 w nasze posiadanie i jesteśmy w atanie 
p raw ie  praw dziw e p e rsk ie  dyw any  o 3 0 , 4 0 , a  n aw et o 5Q% taniej 
sprzedawać.

Miłośnicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne skarby wschodu, 
jako to : BUCHARA BYI UDGISTAN, DAGHE3T AN, KIWA, 8ZUMAK, DER- 
BENT, JAPRAK, FEHERAN, MECCA, CARAMANI i ANATOLSKiE TO RB)’ 
(Eselstasohen).

Za prawdziwość tych dywanów wschodu, dsjemy pełną rękojmię
i gwarancyę.

W jednym z ubocznych oddziałów znajdują się wszystkie możli
we europejskie i anstryackie komersowe dywany, jak : dla salonow, 
jadalń I sypialń, portiery, firanki koronkowe i story, obiela na me- 
bje, chińskie skóry kozie, chodniki, dywaniki, dywany ścienne i koś
cielne, przed ołtarze, dek oracye, kapy na stoły 1 łóżka wełniane 1 
pluszowe, kołdry, koce pa konie i dla podróży, jakoteż koee systemu 
profesora Jae^era.

Tym P, T. Panom, którzy nie mają sposobności edwiedzeuia nas oso
biście wysyłamy z przyj-mnością bogato (ilustrowany cennik naszych towa
rów, podług którego potrzebne przedmioty zamawiać należy.

Listy i zamówienia upraszamy adresować :

Do Fjłii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
dawniej „Tepichhaus Metropole".

-cLlica, 1. ©.
lub do Głównego f&ładu plao Kapitulny 1. 3.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e l i n e r a
" W o d a  f f o r ż i t a

Korzyści Saxlehnera źródła Iłanyad i J&nos wedle orzeczenia
1594 p ierw szych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed be»wartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X  Ł E 1 I N E R A  W O D Y  G O H Ż K 1 H J .

IOOOOOOOOO OOOOOOOO 030001
Jako dobra i pewn ,̂ lokacye

polecamy:
4% listy hipoteczne 
4% listy hipoteczne koronowe 
5%  listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4%% listy Hanka krajowego 
5% o b l i g a c y e  Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obligacye proplnncyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Riery te sprzedajemy i fcnpnjemy po najdoiładniejszym kursie

KANTOR W YM IANY

i

V
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W W / M W W . V . V . , . W . , . \ V . V / . V . W . V fc

T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy
drukowany jest or& eł i firma A . l f o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim ch.0 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

2 P F  F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigano. M  
Oena sapieosętowanego oryginalnego padełlea. 1 lir. walnty anatr.

i

Wódka francuska i sól " i m
fil

Tylk* prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll".
W ódka fra n c u sk a  i gól M olla jest najlepiej znsnym środkiem indowym/ szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na mnszkuły i nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 cen tów . j g

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. Bjj
^  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ■ ,  

,ć, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374 ■ _saowa<
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.

ł V . W . W . W .

Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban

W . W . V . V « V « ł . B. i . V  1 ■ I  p

^  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony
U  do lo k a lu  parterowego w  gmachu bankowym.

o o o o o o o o o o o  o o o  o o o  o o o o  o o o <  
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JAN IHNAT0W1CZ
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do w y
wabiania wszelkich plam

MANDINA usuwa plamy po
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyoiąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o row yoh......................................

A CETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłusto i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y ..........................................

BRĄZY L IN A  prane w brazyli- 
nie materie czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ..........................

E T 1L IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . ..........................

K W ASEK  w lasoozkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
runentu , laseczka . . . .

25

25

30

08

25

20

05

K ORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakieoik 
po 2 o t i ................................

M YDEŁKO żółciow e do wywa-

ODALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytonia, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaw# i  krwawe, 
z papieru i bielizny, flasika .

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor o t -  
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rp en ty n o w y  usnwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ......................................

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernik? 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W K rakt wie Sukiennice 1. 30. — W Caernlowcaeh 
Rynek 1. 3. si

OOOOOOOOOGOOGOGOGOOC
'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


